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IMa radziecki rynek

Po sześciu tygodniach badań powstał ra­
port misji Banku Światowego i EWG na temat 
kierunków rozwoju naszego rolnictwa. Eks­
perci doradzają też by otworzyć się na radziecki 

| rynek, który potrzebuje nawozów, maszyn i 
ciągników. Warto dodać, że do handlu z 
republikami nadbałtyckimi przymierzają się 
obecnie Zakłady Mechaniczne „Ursus".

PANAM tańszy niż LOT

Amerykańskie Towarzystwo Lotnicze PA­
NAM zwróciło się do Głównego Inspektoratu 
Lotnictwa Cywilnego o wyrażenie zgody na 

| znaczną obniżkę cen biletów z Warszawy i 

Krakowa do Nowego Yorku i Chicago.

Piesza pielgrzymka

1800 wiernych rozpoczęło wczoraj pieszą 
pielgrzymkę do Częstochowy. Wyruszyli oni 
ze Świnoujścia, Łobeza, Gryfic i Kamienia 
Pomorskiego. Do celu mają ponad 600 km.

W Koninie odwołano 
pogotowie strajkowe

Zakładowa Komisja „Solidarności" działa- 
| jąca w Kopalni Węgla Brunatnego w Koninie 

odwołała trwające od paru dni pogotowie 
[ strajkowe. Podpisano porozumienie, w któ­

rym przewidziano nowy taryfikator płac oraz 
działania osłonowe dla najmniej zarabiają­
cych. (e)

USA przeciwne redukcji

Na pytanie przewodniczącego podkomisji 
Kongresu ds. europejskich: Czy to prawda, że 

j rząd USA sprzeciwia się redukcji polskiego 
zadłużenia z-ca sekretarza stanu odpowie­
dział: Tak jesteśmy przeciwko jakiejkolwiek 
redukcji polskiego długu.

Pomoc nadejdzie od EWG

Włoski premier G. Andreotti, który w tym 
półroczu przewodniczy EWG przybył do Mo­
skwy, aby zorientować się w potrzebach ra­
dzieckiej gospodarki. Na ostatnim szczycie 
przywódców najbogatszych krajów świata 
podjęto decyzję, że wszelka pomoc finan­
sowa, gospodarcza i techniczna Zachodu dla 

| ZSRR ma nadchodzić za pośrednictwem 

Wspólnego Rynku.

Porwali trawler

Łowiący na somalijskich wodach przybrzeż­
nych radziecki trawler rybacki z 27-osobową 
załogą został wczoraj porwany przez partyza­
ntów Somalijskiego Ruchu Narodowego, 
prowadzącego walkę z rządem M. Siad Barre.

Kuwejt ustępuje

Rząd Kuwejtu ustąpił przed żądaniami Iraku 
| i zobowiązał się do nieprzekraczania dzien­

nego wydobycia ropy naftowej ponad pułap 
1,5 min baryłek dziennie, ustalonego przez 
OPEC. Irak ze swej strony zobowiązał się do 
wycofania wojsk z rejonu granicy, (s)

Wędkarstwo w 1991 roku

Gdzie połów, 
tam opłatę
(Inf. wł.) Od początku przyszłego 

roku nastąpią pewne zmiany w gos­
podarce finansowej Polskiego Związ­
ku Wędkarskiego, korzystne dla tych 
regionów, które obfitują w atrakcyjne 
wody, jak województwa koszalińskie 
i słupskie. Do tej pory część opłat 
wędkarskich z każdego regionu była 
odprowadzana do Zarządu Główne­
go Związku Wędkarskiego, a ten do­
piero środki te rozdzielał według włas­
nego uznania. Od przyszłego roku 
każdy wędkarz będzie kupował licen­
cję na połowy na wybranych przez 
siebie wodach, na okres roku, miesią­
ca, nawet jednego dnia. W praktyce 
na przykład wędkarz z Warszawy bę­
dzie mógł kupić pozwolenie na łowie­
nie w Słupskiem lub Koszalińskiem. 
Opłata będzie w tych regionach wy­
korzystana na zarybianie i ochronę 
wód. Te regiony, które mają atrakcyj­
ne wody (rzeki pstrągowe, jeziora) 
uzyskają większe fundusze, także z 
tytułu opłat wędkarzy przyjezdnych i 
wczasowiczów.

Co z miliardami 
dolarów?

Na ostatniej przed wakacyjną prze­
rwą konferencji prasowej spotkała się 

dziennikarzami rzecznik prasowy 
rządu, Małgorzata Niezabitowska. 
Poinformowała ona m. in. o kredytach 
i gwarancjach kredytowych dla Pol­
ski.

Międzynarodowy Fundusz Walu­
towy udzielił Polsce 1 mld dolarów na 
tzw. fundusz stabilizacyjny. Nie było 
jeszcze potrzeby czerpania z tego fun­
duszu. Pieniądze znajdują się w ame­
rykańskim banku i są oprocentowane.

Bank Światowy udzielił Polsce kre­
dytów w wysokości 2,5 mld dolarów 
na okres 3 lat. Jak to określiła rzecznik 
„absorbcja tych pieniędzy przez poi 
ską gospodarkę jest powolna". Po­
wodem tego jest recesja i wysokie 
oprocentowanie kredytów, (e)

Opłaty licencyjne można będzie 
wnosić w bankach w całym kraju na 
specjalnych blankietach. Wstępne u- 
zgodnienie przewiduje, że licencje 
koszalińskie będą honorowane — na 
zasadzie wzajemności — również w 
województwie słupskim.

„Astra" już na Gwiazdkę?

„Kabel” z satelity 
dla Koszalina
Na początek osiedle „Bukowa"

(Inf. wł.) Przed kilkunastoma ty­
godniami na naszych łamach pisaliś­
my o koncepcji stworzenia prawdzi­
wie profesjonalnej, satelitarnej tele­
wizji kablowej. Przypomnijmy, że te­
go zadania podjęła się jako jedna z 
pierwszych w Polsce Dyrekcja Woje­
wódzka Przedsiębiorstwa Polska Po­
czta Telegraf i Telefon w Koszalinie 
wespół z zachodnioniemiecką firmą 
Pro Kummunikation Osnabrück. 0- 
biecaliśmy Czytelnikom, że do tematu 
będziemy wracać, wraz z kolejnymi 
etapami realizacji tej bardzo frapują­
cej koncepcji. Kilkutygodniowa „ci­
sza" na na naszych łamach nie o- 
znacza bynajmniej, że sprawa upadła. 
Wręcz przeciwnie, od końca kwietnia 
zdziałano sporo i tym samym droga 
do koszalińskiej telewizji kablowej 
mocno się skróciła.

Przede wszystkim gotowy jest już 
projekt techniczny doprowadzenia 
kabla do pierwszego osiedla w dziel­
nicy „Północ". Jako pierwsi na sateli­
tarną telewizję kablową mogą liczyć 
mieszkańcy ulic na osiedlu „Bukowa" 
(między ulicami Kołłątaja i Langego)

O wyborze tej części miasta zdecydo­
wały względy czysto techniczne. W 
sumie w pierwszym etapie „kabel z 
satelity" można będzie podłączyć do 
2151 mieszkań.

Równolegle z opracowywaną do­
kumentacją techniczą rozwiązywane

są również problemy finansowo-pra- 
wne. Aby współpraca między Dyrek­
cją Wojewódzką PPTiT a PKO z RFN, 
na zasadach jointe venture, została 
prawnie usankcjonowana międzyna­
rodową spółką, konieczna jest jeszcze 
pozytywna opinia Agencji do Spraw 
Inwestycji Zagranicznych w Polsce. 
Jest nadzieja, że taki oficjalny doku­
ment zostanie wydany jeszcze przed 
końcem sierpnia. Następny rok to już 
tylko rejestracja w sądzie i można 
zabierać się do konkretnej pracy...

(dokończenie na str. 2)

Spotkania z A. Kaszpirowskim

W Koszalinie i Słupsku
do dwa razv

(Inf. wł.) Udało się! Anatolij Kasz- 
pirowski spotka się z pacjentami w 
Słupsku i Koszalinie dwukrotnie. Do­
datkowe seanse będą szansą dla tych 
wszystkich, którzy odeszli od kas z 
niczym lub za późno dowiedzieli się o 
przyjeździe doktora Kaszpirowskiego 
na Pomorze Środkowe. A że jest ta-

W Pałacu Młynarzy w Koszalinie znajduje się pracownia konserwacji zabytków. W ciągu roku wykonuje 
się tu dziesiątki ekspertyz, zdjęć zabytków, które później zdobią sale muzealne w Darłowie Kołobrzegu. 
Szczecinku. Z usług koszalińskich konserwatorów korzystają także osoby prywatne, (kar)

Na zdjęciach: Zbigniew Drywa przy konserwacji obrazu olejnego oraz popiersia.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

kich chorych bardzo wielu, świadczą 
ciągłe telefony do punktów sprzedaży 
biletów, jak również do redakcji „Gło­
su Pomorza".

Informujemy Państwa, że wizytę 
sławnego psychoterapeuty w Słups­
ku i Koszalinie zawdzięczamy Grze­
gorzowi Furgo, dyrektorowi gdańs­
kiej Agencji Artystycznej „Kontrakt".

Dziękujemy naszym Czytelnikom 
za dostarczone wyniki badań, doku­
mentujące korzystne zmiany w orga­
nizmie po oglądaniu teleseansów. O- 
biecujemy je, jak też listy przekazać 
głównemu „sprawcy" tych zmian, w 
wielu przypadkach rewelacyjnych.

(dokończenie na str. 2)

Uchodźcy
wracają

Zapowiedź ogłoszenia 1 sierpnia rozej- 
mu w 12-letniej wojnie domowej w Af­
ganistanie spowodowała, że coraz więcej 
uchodźców afgańskich postanawia wra­
cać do kraju. W oczekiwaniu ma masową 
repatriację, w oddziałach Wysokiego Ko­
misariatu ONZ do Spraw Uchodźców pod­
jęto działania, aby przygotować niezbędne 
środki transportowe i zapewnić mieszkania 
po powrocie do kraju. Jak się ocenia, w 
czasie wojny domowej i radzieckiej inter­
wencji, Afganistan opuściło blisko 4 milio­
ny osób, do czego dochodzi prawie milion 
narodzonych na obczyźnie dzieci. Tak 
więc, co czwarty obecnie Afgańczyk prze­
bywa za granicą, (s)

Spłonęli w hotelu
W miejscowości Szapura, 45 kilo­

metrów od stolicy Libanu doszło do 
tragedii. Przejeżdżająca ulicą cięża- 
rówka-cysterna wpadła w poślizg i 
uderzyła w drzwi znajdującego się 
opodal hotelu. Budynek błyskawicz­
nie stanął w płomieniach. Wielu śpią­
cych gości nie zdążyło opuścić hotelu 
i poniosło śmierć. Agencja podają róż­
ną liczbę ofiar, od 25 do 45 osób. (s)

Bony dla żniwiarzy
Informowaliśmy w tych dniach, że w 

niektórych regionach Rosji dochodzi do 
strajków pracowników rolnictwa z powo­
du braku podstawowych środków spoży­
wczych oraz papierosów. Wczoraj prezy­
dent Federacji Rosyjskiej Borys Jelcyn 
podjął decyzję o wydaniu osobom uczest­
niczącym w żniwach oraz transportującym 
płody rolne specjalnych bonów, upraw­
niających do zakupu deficytowych towa­
rów.

Podjęto także szereg decyzji, które mają 
stymulować rozwój rolnictwa. Rolnicy bę­
dą mogli m. in. sprzedać na wolnym rynku 
wszystkie nadwyżki zakontraktowanych 
zbóż.

W prasie radzieckiej jednak sporo infor­
macji o marnotrawstwie tegorocznych plo­
nów. W wielu rejonach ZSRR, głównie z 
braku dostaw paliwa na czas, sypie się

USA podjęły decyzję o nieudzielaniu kre­
dytów na dodatkowe zakupy zboża przez 
ZSRR na rynku amerykańskim, (s)

Po korzystnych 
cenach

# cukier, ryż, napoje 
• papa, klej, farba emulsyjna 

• papier toaletowy 
oraz inne artykuły 

kupisz
„ANNA” Koszalin, 

Mieszka I 29, tel. 271-56
K-2637-0

Anglicy pomogą oczyscic 
Słupię

(Inf. wł.). Od trzech lat Słupsk 
utrzymuje bliskie kontakty z angiels­
kim miastem Carlisle. Współpraca ta, 
polegająca początkowo na wymianie 
doświadczeń, szybko zamieniła się w 
konkretną pomoc strony angielskiej 
dla Słupska — głównie zaś w roz­
wiązywaniu problemów ekologicz­
nych.

Od 19 bm. w Słupsku przebywała 
grupa robocza z Carlisle w osobach: 
Richard Speirs —asystent kierownika
wydziału ochrony środowiska, Dun- 
kan Fon — asystent kierownika do 
spraw technicznych oraz lan May­
nard — asystent inżyniera.

Wczoraj, 26 bm. goście z Carlisle 
opuścili Słupsk. Na konferencji pra­
sowej, zorganizowanej w słupskim 
ratuszu, poinformowali dziennikarzy 
o przyznaniu Słupskowi 90 tysięcy

funtów na cele związane z ochroną 
środowiska tego miasta.

Jak zapewnili, pierwsze 30 tysięcy 
funtów Słupsk otrzyma jeszcze w tym 
roku. Natomiast pozostałe 60 tys. fun­
tów — w najbliższych dwóch latach.

Delegacja z Carlisle interesowała 
się głównie stanem zanieczyszczenia 
rzeki Słupi. Podczas swojego pobytu

angielscy eksperci pobrali kilka pró­
bek wody z tej rzeki (z kilku miejsc), 
badając głównie stan zakwaszenia 
oraz zanieczyszczenia chemicznego i 
organicznego. Zbadano również tem­
peraturę wody Słupi, co ma znaczenie 
w procesach samooczyszczenia.

(dokończenie na str. 2)

(Inf. wł.). Przez wiele lat nama­
wiano nas usilnie do gromadzenia 
tzw. surowców wtórnych. Kto w 
swoim ciasnym mieszkaniu, zamiast 
wyrzucić, zbierał przeczytane gazety i 
wszelkie zbędne papiery, w punkcie 
skupu makulatury dostawał nieosią­
galny gdzie indziej papier toaletowy 
albo pieniądze wraz z talonami u- 
prawniającymi do zakupu deficyto­

wych towarów. Powstało wtedy spo­
ro sklepów sprzedających wyłącznie 
na takie talony. Za nie można było 
kupić artykuły niedostępne w innych 
placówkach handlowych, m. in. skar­
petki, rajstopy, watę, dywany, sprzęt 
gospodarstwa domowego, firany itd. 
Dzisiaj, kiedy towary te można nabyć, 
jeśli się tylko ma odpowiednią ilość 
pieniędzy, prawie wszędzie, także na

ulicy, talony za surowce wtórne nie są 
już nikomu potrzebne. Społeczeńst­
wo nawykło jednak do zbierania ma­
kulatury. Co z tego, skoro coraz wię­
cej punktów skupu nie chce jej przy­
jmować. Dlaczego?

Zdaniem prezesa Gminnej Spół­
dzielni w Karlinie Jana Maciążka 
dzieje się tak dlatego, iż potem nie ma 
się jej jak pozbyć.

(dokończenie na str. 2)

Za kilka dni — w amfiteatrze

„Wileńszczyzna" 
przyjeżdża do Koszalina

(Inf. wł.). Powstałe przed rokiem 
Towarzystwo Miłośników Wilna i By­

łych Kresów Wschodnich działa ener­

gicznie. Już w parę miesięcy po roz­
poczęciu pracy na zaproszenie człon­

ków Towarzystwa na wakacje przyje­
chało do Koszalina prawie 150 dzieci 

z Wileńszczyzny. Gościły je koszalińs­

kie rodziny. Także teraz mamy gości z 
tamtych okolic: 30 osób z Sużan, 12

— z Trok i 13 z samego Wilna. A za 
parę dni przyjedzie do Koszalina Pol­
ski Zespół Ludowy Pieśni i Tańca 
„WILEŃSZCZYZNA", który 5 sierp­
nia wystąpi w amfiteatrze. Następnie 
da trzy koncerty w Warszawie.

1 maja 1981 —tego dnia „Wileńsz­
czyzna" dała pierwszy koncert i tę 
datę uznaje się za narodziny zespołu.

(dokończenie na str. 2)

Trzeba śmiać się nie czekając na szczęście, 
bo możemy umrzeć nie uśmiechnąwszy się 

ani razu. (I.de La Bruyere)

Imieniny — Julii, Natalii

Sobota — Innocentego, Marceli 

Niedziela — Marty, Olafa 

Wschód słońca o 4.56, zachód 21.00

Nareszcie ciepło i słonecznie. 
Przewidywana jest temperatura 
w ciągu dnia do 23 stopni, w 
nocy 13 stopni, wiart słaby z 

kierunków północnych, zachmurzenie małe.

W programie II o godz. 17.00 
kolejny odcinek filmu z serii „Al­
ternatywy 4" pt. „Profesjonali­
ści". W programie I o godz. 

20.05 kino muzyczne L. Kydryńskiego — 
amerykański musical „Chatka w niebie".
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Sejm rozpoczął trzydniowe obrady

• Kontrowersje wokół sprzedaży ziemi cudzoziemcom
• Krociowe zyski „alkoholowych" spółek

Trzydniowe posiedzenie rządu roz­
poczęło się wczoraj od poprawek w 
porządku obrad. Posłowie zdecydo­
wali się skreślić pierwsze czytanie 
poselskiego i rządowego projektu u- 
staw w sprawie radiofonii i telewizji. 
Domagał się tego poseł Andrzej Kern 
(OKP) argumentując, że prowadzona 
jest obecnie publiczna dyskusja na te 
tematy i należy wziąć pod uwagę 
dalszy jej przebieg.

Bez dłuższej dyskusji przebiegał też 
następny punkt obrad. Sejm zapoznał 
się z Opinią Komisji Ustawodawczej 
w sprawie trzech orzeczeń Trybunału 
Konstytucyjnego. Z aprobatą posels­
ką spotkały się dwa z tych orzeczeń, 
dotyczące niezgodności z konstytu­
cją niektórych przepisów ustawy z 
1985 r. o gospodarce gruntami i wy­
właszczaniu nieruchomości. Oddalo­
ne natomiast zostało orzeczenie Try­
bunału stwierdzające niezgodność z 
konstytucją przepisów prawa lokalo­
wego dotyczących zamiany statusu 
mieszkań funkcyjnych na mieszkania 
zakładowe.

Do przerwy obiadowej dyskusja w 
Sejmie koncentrowała się na przed­
stawionym przez posłankę Annę Dy- 
nowską sprawozdaniu Komisji Nad­
zwyczajnej o rządowym projekcie u- 
stawy o zmianie ustawy o gospodarce 
gruntami i wywłaszczeniu nierucho­
mości. W debacie na temat tej noweli­
zacji najwięcej kontrowersji wzbudził 
zapis umożliwiający cudzoziemcom 
kupno polskich gruntów. W związku z 
tym padły nawet wnioski o imienne 
głosowanie w tej sprawie, do którego 
dojdzie prawdopodobnie dzisiaj. Mo­
że to — mówiono w Sejmie — prze­
ciągnąć obrady na czwarty dzień.

Po przerwie obiadowej posłowie 
dyskutowali nad tematęm, który nie­
dawno sygnalizowaliśmy na naszych 
łamach. Chodzi o interpelację posłów 
w sprawie importu alkoholu i prze­
strzeganiu ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości.

Odpowiedzi na interpelację udzielił 
ustępujący prezes NIK, Tadeusz Hu- 
pałowski, który stwierdził m.in. „W 
toku kontroli ustaliliśmy ślady działa­
nia 150 różnych spółek zrzeszających 
tysiące ludzi. Niektóre spółki były za­
wiązywane tylko po to, by dokonać 
kilku alkoholowych transakcji, a na­
stępnie po zainkasowaniu krocio­
wych zysków zawiesić swoją działal­
ność. Nie byliśmy w stanie — za­
znaczył prezes NIK — rozszyfrować 
wszystkich udziałowców. Część 
spraw o charakterze przestępczym 
jest badana przez policję. W wielu 
innych postępowanie prowadzą izby 
skarbowe. Inne sprawy badane przez 
NIK, a wyczerpujące znamiona prze­
stępstwa będą przekazane organom 
ścigania. Prezes NIK zaznaczył też, że 
poza zasięgiem naszej jurysdykcji są 
niektóre tzw. osoby zagraniczne,

Raport NIK zawiera stwierdzenie o 
nieprawidłowych działaniach Minis­
terstw: Finansów, Współpracy Gos­
podarczej z Zagranicą, Rynku We­
wnętrznego i innych urzędów. Spra­
wozdanie wykazuje też zaniedbania, 
opieszałość i fałszowanie danych 
przez administrację państwową.

W imieniu rządu na interpelację 
odpowiedział wiceminister zdrowia. 
O stratach skarbu państwa, ocenia­
nych przez posłów na 1,5 bin zł, 
powiedział, że nie wydają się one 
prawdopodobne. Wycenił je na kilka

mld. Po tym wyjaśnieniu poseł Zbig­
niew Bujak wyraził zdziwienie, że na 
tę interpelację odpowiada wiceminis­
ter zdrowia. Przecież nie chodzi tu o 
zdrowie i alkoholizm, a przede wszys­
tkim o pieniądze. Dlatego zgłosił for­
malny wniosek, aby odpowiedź u- 
znać za niewystarczającą. Posłowie 
przyjęli ten wniosek dodając, że ocze­
kują rzeczowego stanowiska rządu z 
odniesieniem do raportu NIK, a także 
na inne związane z tym pytania. Sejm 
powołał specjalną komisję do zbada­
nia tej sprawy, zwanej już „aferą al­
koholową".

Wieczorem posłowie rozpoczęli 
debatę nad sprawozdaniem Komisji 
Nadzwyczajnej powołanej do oceny 
działalności poprzedniego rządu, (e)

Senat nie wniósł 
zastrzeżeń

Na dwudniowym posiedzeniu ze­
brał się Senat. Izba wyższa ustosun­
kowuje się do dziewięciu ustaw u- 
chwalonych ostatnio przez Sejm. Za­
częto od rozpatrzenia ustawy o u- 
stanowieniu Krzyża za Wojnę 
1918-1921. Senat postanowił po­
wiadomić prezydenta RP, że do tej 
ustawy nie wnosi zastrzeżeń.

Bez zatrzeżeń przyjęto także ustawy 
o powołaniu sądów apelacyjnych o- 
raz o zmianie ustaw: Prawo o ustroju 
sądów powszechnych, Kodeks po­
stępowania cywilnego i karnego, o 
Sądzie Najwyższym, o Naczelnym, 
Sądzie Administracyjnym i o Krajowej 
Radzie Sądownictwa.

Spotkanie premiera 
z reprezentacją samorządów

W Poznaniu odbyło się spotkanie 
przewodniczących sejmików samo­
rządowych z całego kraju z premierem 
T. Mazowieckim i członkami rządu. 
Obecni byli również posłowie, sena­
torowie i przedstawiciele związków 
zawodowych.

O przebiegu pierwszego dnia obrad 
poznańskiego sejmiku poinformował 
premiera Czesław Grzelak z Gdańska. 
Dzień wcześniej uczestnicy obrad po­
wołali Krajowy Sejmik Samorządu 
Terytorialnego z siedzibą w Poznaniu. 
Biorący udział w sejmiku stwierdzili 
m.in., że powinna być powołana Izba 
Samorządowa polskiego parlamentu. 
Krajowy sejmik wyraził ponadto swą

dezaprobatę wobec koncepcji powo­
ływania rejonów administracyjnych.

Podczas spotkania zabrał głos pre­
mier T. Mazowiecki, — Po raz piervy-, 
szy w powojennej historii Polski ze­
brała się reprezentacja autentycz­
nych, demokratycznie wybranych sa­
morządów z całego kraju — powie­
dział na wstępie swego wystąpienia 
szef rządu. Podkreślił on, że chociaż 
sejmiki nie mają uprawnień wład­
czych są partnerami wojewodów, 
którzy reprezentują administrację rzą­
dową na swoim terenie. Bez współ­
pracy rządu i samorządu demokracja 
nie byłaby możliwa — podkreślił pre­
mier. (e)

' DODATKOWY 

SEANS
z udziałem

FR. FELLMANNA
w Koszalinie — hala Gwardii 

niedziela — godz. 18.30 
° Bilety — PCK, Zarząd Re­
gionu „Solidarność" i hala 
Gwardii.

UWAGA: bilety zakupione 
w „Gromadzie" Sławno i w 
„Jantarii" Mielno ważne są 
na godz. 18.30, a nie na 16.

L G-9300^

Nie chcą elektrowni 
jądrowych...

... u swych granic mieszkańcy Austrii. 
Specjalna komisja austriackiego rządu 
stwierdziła, że wybudowana przed 20 laty 
czechosłowacka elektrownia jądrowa w 
Bohunicach, znajdująca się w linii prostej 
100 km od Wiednia, stanowi poważne 
zagrożenie dla otaczającego ją regionu. 
Tylko w ub. roku w dwóch blokach tej 
elektrowni doszło do 364 awarii, w tym 
czterech uznanych przez ekspertów jako 
„znaczące".

Komisja austriacka krytycznie oceniła 
stan bezpieczeństwa pozostałych czterech 
czechosłowackich elektrowni jądrowych.

(s)

Z POMORZA
(Inf. wł.) W Słupsku odbyło się posie­

dzenie Prezydium SD, które prowadził 
przewodniczący Jerzy Mazurkiewicz. Wie­
le uwagi poświęcono ocenie ostatnich wy­
darzeń politycznych w kraju. Uznano, że 
utworzenie Porozumienia Centrum i Ruchu

Obywatelskiego — Akcja Demokratyczna 
jest wyrazem kształtującego się pluralizmu 
politycznego w Polsce. Szczególnie intere­
sujący i zgodny z dążeniami Stronnictwa 
jest program polityczny i gospodarczy Po­
rozumienia Centrum.

Mówiąc o sytuacji gospodarczej, zwra­
cano uwagę, że dla uzdrowienia gospodarki 
i wyjścia z kryzysu konieczne jest dokona-

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Świt”
w Drawsku Pomorskim, ul. Mickiewicza 1 
, ogłasza w dniu 1 VII11990 r.

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na najem niżej wymienionych lokali użytkowych:
1. ul. Świerczewskiego 24 — pow. ogółem 130 m kw 
przeznaczenie — biura — handel, produkcja, usługi.
Stawka wyjściowa na przetargu 15.000 zł/m kw miesięcznie, 
wadium 2.600.000 zł
2. ul. B. Prusa 7 — pow. ogółem 47 m kw przeznaczenie jw. 
Stawka wyjściowa na przetargu 10.000 zł/m kw miesięcznie. 
Wadium 1.000.000 zł
3. ul. Świerczewskiego 24 pow. ogółem 39 m kw prze­
znaczenie jw.
Stawka wyjściowa na przetargu 15.000 zł/m kw miesięcznie, 
wadium 800 tys. zł.
Przetarg odbędzie się w klubie osiedlowym przy ul. 
Słowackiego o godz. 10.
Wadium należy wpłacić najpóźniej w dniu przetargu do godz. 
9.30.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-2737

II Igrzyska Dobrej Woli

nie szybkich przekształceń własnościo­
wych i rozbicie monopoli oraz wyelimino­
wanie z administracji państwowej i gos­
podarczej tych osób i grup, które hamują 
tempo przemian ustrojowych. Za nieod­
zowne uznano też wprowadzenie kontroli 
cen poprzez ustalenie dopuszczalnego pu­
łapu ich wzrostu, rezygnację z polityki 
progowego blokowania płac — instrumen­
tu wzrostu wydajności i jakości pracy, a 
także zmniejszenie obciążeń podatkowych. 
Po raz kolejny podkreślono rolę rzemiosła 
w przeobrażeniach gospodarczych.

Prezydium WK SD określiło zadania dla 
instancji, ogniw i członków Stronnictwa 
związane z przygotowaniami do XV Nad­
zwyczajnego Kongresu. (LL)

ZDARZENIA
ilWTiJSTOIi

śmierć pod drezyną

Na przejeździe kolejowym w Szczecinku 
na ul. Słupskiej doszło do tragicznego w 
skutkach wypadku, w wyniku którego zgi­
nął 60-letni mężczyzna. Mimo ostrzegaw­
czego czerwonego światła wszedł on na 
tory i dostał się pod koła nadjeżdżającej 
drezyny.

Carl Lewis w formie?
Nie zawiódł faworyt ekipy amery-. 

kańskiej w konkurencji skoku w dal 
podczas kolejnego dnia lekkoatlety­
cznej części II Igrzysk Dobrej Woli w 
Seattle. Carl Lewis miał cztery skoki 
ponad 8,30 metrów. Najlepszy rezul­
tat uzyskał w trzeciej serii — 8.38 m i z 
takim zajął pierwsze miejsce. W 
swych startach od 1981 roku Carl 
Lewis po raz 64 wpisał się na listę

zwycięzców w skoku w dal.
Rekordzista świata w pchnięciu 

kulą — Amerykanin Randy Barnes 
triumfował z wynikiem 21,44 metrów.

★ ★ ★

W półfinałach turnieju koszykarzy 
zmierzą się: USA z Brazylią oraz ZSRR 
z Jugosławią, (wim)

Nie zamknął burty
Do dziwnego wypadku doszło na drodze 

Robuń-Gościno. Kierujący traktorem z 
przyczepą Leszek G. nie zabezpieczył zam­
knięcia burty, która podczas jazdy odpięła 
się i uderzyła jadącą rowerem kobietę. Z 
ciężkimi obrażeniami, złamania podstawy 
czaszki, została przewieziona do szpitala w 
Białogardzie.

Co się trzyma w garażu?
Oczywiście, samochód! Nie zawsze... 

Mieszkańcowi Koszalina skradziono z ga­
rażu przy ul. Armii Czerwonej 2 futra ze skór 
króliczych, i z łatek baranich, kożuch dam-

„Kabel'' z satelity dla Koszalina
(dokończenie ze str. 1)

Warto dodać, że koncepcją stwo­
rzenia w Koszalinie satelitarnej tele­
wizji kablowej zainteresowała się ró­
wnież amerykańska firma Chase In­
ternational Corporation. Złożyła ona 
nawet pewną ofertę pomocy. Kierow­
nictwo Dyrekcji Wojewódzkiej PPTiT 
ocenia jednak dość sceptycznie za­
proponowane warunki wstępne. Nie­
pokoi przede wszystkim mało precy­
zyjna i dość odległa data stworzenia 
sieci telewizji kablowej. Zarówno dy­
rektor PPTiT w Koszalinie, Józef Wo­
źny, jak i główny inżynier Leszek 
Czołba chcą za wszelką cenę dotrzy­
mać wstępnej obietnicy sprzed kilku 
miesięcy, czyli uruchomić studio sa­
telitarne i pierwszy fragment sieci ka­
blowej jeszcze przed końcem tego 
roku. Pierwsi koszalinianie mieliby 
więc znakomity prezent gwiazdkowy. 
Dziś obietnica nie straciła nic ze swej 
aktualności i jeśli nie wyłonią się 
jakieś dodatkowe trudności natury 
prawnej, w wielu koszalińskich do­
mach będzie można w grudniu o- 
glądać programy z satelity „Astra".

Oczywiście ciągle otwartą jest 
kwestia, które programy będzie moż­
na „doprowadzać" kablem do miesz­
kań. Zdaniem dyrektora Woźnego, w 
tej sprawie powinni wypowiedzieć 
się przede wszystkim sami widzowie. 
Forma konsultacji jest do uzgodnie­
nia.

Czytelników najbardziej chyba in­
teresuje odpowiedź na pytanie: ile

Anglicy pomogą 
oczyścić Słupię

będzie kosztowała przyjemność oglą­
dania telewizji kablowej? To pytanie 
oczywiście zadaliśmy. Dyrektor J. 
Woźny oraz L. Czołba w tych kwes­
tiach są bardziej wstrzemięźliwi w 
odpowiedziach. Nie chcą po prostu 
rzucać słów na wiatr. Niemniej u- 
chyleniem rąbka tajemnicy niech bę­
dzie informacja, że podłączenie kabla 
satelitarnego będzie tańsze niż opłata 
wynikająca z uzyskania abonamentu 
telefonicznego. Dodajmy, że cena 
podłączenia telefonu wynosi obecnie 
2 miliony złotych...

Po osiedlu „Bukowa" przewiduje 
się stworzenie sieci telewizji kablowej 
w całej dzielnicy „Północ". To już 
kolejny etap realizacyjny, na następny 
rok.

Tempo rozwoju telewizji kablowej 
zależeć też będzie w dużej mierze od 
samych potencjalnych odbiorców. 
Jeśli już na starcie wielu telewidzów 
wyrazi chęć kupna abonamentu „sa­
telitarnego" wówczas za uzyskane tą 
drogą pieniądze można będzie zaan­
gażować liczniejszą ekipę monterską. 
Telewizja kablowa stwarza również 
niepowtarzalną szansę stworzenia 
własnego, regionalnego ośrodka te­
lewizyjnego. Otóż w budowanym o- 
becnie Wojewódzkim Centrum Tele­
komunikacji w Koszalinie wygospo­
darowano sporo powierzchni na e- 
wentualne studio TV — Koszalin. By­
ło to możliwe dzięki zmianie planów 
montażu elektronicznej centrali tele­
fonicznej typu E-10, zamiast plano­
wanej przed wieloma laty „pentacon-
ty".

Spotkania z A.

Koszalińskie studio TV mogłoby w 
pierwszej fazie istnienia emitować 
program za pośrednictwem satelitar­
nej sieci kablowej... Na koniec wypa­
da jedynie zaciskać kciuki i czekać do 
końca roku... Jeśli to pomoże, Kosza­
lin będzie pierwszym w Polsce mias­
tem o prawdziwie profesjonalnej tele­
wizji kablowej... (js)

Gdzie połów, 
tam opłata

(dokończenie ze str. 1)

Ta sama uchwała ZG PZW dopusz­
cza możliwość tworzenia łowisk spe­
cjalnych, na których mają obowiązy­
wać znacznie wyższe opłaty. Utwo­
rzenie łowisk specjalnych jest sprawą 
kontrowersyjną, budzącą sprzeciw 
większości wędkarzy. Decyzje w tej 
sprawie mają podejmować Zarządy 
Okręgów w porozumieniu (co nie 
oznacza, że za zgodą) z zarządami 
kół wędkarskich.

Wysokości opłat na łowienie na 
wodach górskich i nizinnych jeszcze 
nie ustalono. Nie ma wątplivyości, że 
wprowadzenie licencji będzie wyko­
rzystane przez PZW dla powyższych 
opłat, jakie ponosi wędkarz. Potwier­
dzenie tego przypuszczenia nastąpi 
jeszcze w końcu tego roku. (jn)

Kaszpirowskim
(dokończenie ze str. 1)

Według wstępnej oceny, pod 
względem chemicznym, woda w Słu­
pi jest czyściejsza, niż w Tamizie — 
rzece, która niegdyś była prawie ście­
kiem, zaś obecnie uchodzi za zwycię­
ski symbol walki ekologów w ratowa­
niu środowiska naturalnego naszej 
planety.

Odpowiadając na liczne pytania 
dziennikarzy goście z Carlisle podzie­
lili się wrażeniami z pobytu na ziemi 
słupskiej oraz opowiedzieli o proble­
mach związanych z ochroną środowi­
ska <n swoim mieście. Natomiast w 
prezencie dla Słupska, oprócz zade­
klarowanych' fbntów, pozostawili u- 
rządzenia, służące do badania stanu 
zanieczyszczenia wód.

Jak poinformowano dziennikarzy, 
pieniądze zadeklarowane przez Ang­
lików posłużą do oczyszczenia rzeki 
Słupi oraz budowy kolektorów sani­
tarnych. (mik)

(dokończenie ze str. 1)

Nie oszczędzają nas także, wpraw­
dzie nieliczni, oponenci praktyk Ana- 
tolija Kaszpirowskiego. Nie dziwimy 
się jednak, że tacy istnieją. Każde 
nietypowe zjawisko wywołuje dwo­
jakie reakcje. W przypadku rezultatów 
działań doktora Kaszpirowskiego tak 
pozytywne, jak negatywne odczucia 
są mocne.

Zapraszamy do przeczytania spec­
jalnego wydawnictwa „Głosu Pomo­
rza", które przygotowujemy w związ­
ku z seansami doktora Kaszpirows­
kiego. Będzie' onö-'W ■sprzedaży ód 
poniedziałku w miejscach spotkań i 
innych punktach Koszalina i Słupska. 
Przedstawia ono istotę metody Ana- 
tolija Kaszpirowskiego, wyznania do­
ktora, ciekawostki z jego życia, oceny 
innych lekarzy.

Tymczasem zapraszamy do kas 
sprzedaży biletów na dodatkowe sean­
se z A. Kaszpirowskim. Odbędą się

one w Koszalinie i Słupsku o godz. 11 
przed południem. Osoby, które mają 
już bilety wstępu, spotykają się z 
doktorem w obu miastach o godz. 17. 
(Za wczorajszą pomyłkę przeprasza­
my) . W Słupsku, jak uprzednio, sprze­
daż biletów prowadzi biuro „Gryfii" 
przy ul. Szczecińskiej 99 (tel. 32132), 
w piątek, od godz. 8 do 17, natomiast 
w sobotę i niedzielę — w godz. 
10—14.

W Koszalinie uruchomione zostały 
również te same punkty. I tak Miejski 
Ośrodek Kultury przy ul. Orlej 3 (tel. 
257-39) czynny będzie w piątek i 
poniedziałek w godz; 8'—15.30, Est­
rada Pomorska zaprasza na ul. Koś­
ciuszki 33 w piątek i poniedziałek w 
godz. 8—16, a w sobotę i niedzielę w 
godz. 10—14 (tel. 320-50, 59). Po­
nadto specjalne punkty sprzedaży w 
sobotę i niedzielę będą działały przed 
koszalińską katedrą przy ul. Zwycięst­
wa.

MIROSŁAWA MIRECKA

„Wileńszczyzna" przyjeżdża do Koszalina
(dokończenie ze str. 1)

Tak naprawdę powstał on jesienią 
1980 roku, kiedy to Jan Mincewicz 
założył chór składający się z członków 
„Jutrzenki", chóru mieszanego Nie- 
menczyńskiej Szkoły Średniej. Dość 
prędko dołączył do nich zespół tane­
czny, kierowany przez mistrzynię ba­
letu Danutę Mieczkowską. Od stycz­
nia 1982 roku „Wileńszczyzna" znaj­
duje sponsora w Niemenczyńskim 
Domu Kultury, z którym jest związana 
do chwili obecnej.

Mielke za kratkami
W NRD został aresztowany były minister 

bezpieczeństwa państwowego, 82-letni E- 
rich Mielke. Oskarża się go o wydanie 
zgody na osiedlenie się w NRD zachodnio- 
niemiećkich terrorystów, poszukiwanych 
listami gończymi za udział w zamachach 
zbrojnych na przełomie lat 1970/80. Dru­
gim punktem oskarżenia było rozpoczęcie 
przygotowań do ewentulanego internowa­
nia liderów ruchu dysydenckiego. (s)

ski, 20 kg cukru, alkohol i rower „Wigry 3". 
Łączne straty wyniosły 4,6 min zł

410 butelek wódki...
... w transporterach, czekolady, konser­

wy mięsne i inne towary na sumę 12 min 
złotych skradziono ze sklepu GS „Sch" w 
Górawinie (gm. Rymań). Aby dostać się do 
sklepu sprawca, bądź sprawcy wyłamali 3 
zamki w drzwiach wejściowych, a po łup 
niewątpliwie podjechali samochodem. Oj, 
zdrowo śpią w tym Górawinie, że nikt nie 
usłyszał podejrzanych hałasów!

Włamania do samochodów
W Słupsku na parkingu przy ul. Kaszubs­

kiej skradziono z mercedesa radiomagneto­
fon „Sharp", kasety oraz 500 sztuk łań­
cuszków w kolorze żółtym i srebrnym pro­
dukcji syryjskiej. Straty —7,2 min zł. Nato­
miast w Ustce okradziono samochód oby­
watela RFN. Złodziej zabrał radioodtwa­
rzacz wartości 998 marek.

★ ★ ★
Skradzione pojazdy: w Lęborku syrena 

SLC 54-35, w Słupsku motocykl MZ-ETZ 
250 LDX 68-68, wszystkie części oznaczo­
ne znakiem „190”.

Obecnie członkami zespołu są stu­
denci z Wilna i Kowna oraz inżyniero­
wie, nauczyciele, lekarze, ekonomiści, 
a więc reprezentanci różnych zawo­
dów, których łączy miłość do ojczys­
tego folkloru. Skutecznie ją pobudza 
Jan Mincewicz, który jest całym ser­
cem oddany swej pracy. Absolwent 
Konserwatorium Wileńskiego, przez 
wiele lat uczył muzyki i śpiewu w 
Wileńskiej Szkole Średniej nr 26, znaj­
dując jednocześnie czas na założenie 
kilku szkolnych zespołów i kierowa­
nie przez pewien okres „Wilią". Jan 
Mincewicz sam szuka repertuaru dla

(dokończenie ze str. 1)

Okręgowe Przedsiębiorstwo Sku­
pu Surowców Wtórnych w Szczeci­
nie, które do tej pory przyjmowało 
makulaturę z województwa koszaliń­
skiego, teraz nie chce jej odbierać. 
Ostatnio punktowi skupu w Karlinie 
udało się wypchnąć pewną partię, ale 
w zamian za to musiał kupić taką samą 
ilość papieru. Dobrze, że GS ma włas­
ne sklepy papiernicze i mogła przy­
stać na takie warunki.

Cały magazyn GS w Koszalinie przy 
ul. Połczyńskiej zawalony jest maku­
laturą, której nikt nie chce. Przedtem 
brał ją Skolwin.

— Wydzwaniamy po całej Polsce, 
szukając odbiorcy makulatury, ale do­
tąd nie znaleźliśmy go — informuje 
kierownik działu skupu Bogdan Wo- 
dzyński. — Na razie przyjmujemy ją 
jeszcze. Jednak z powodu braku zby­
tu nie skupujemy wełny oraz skór. 
Wyglądało na to, że wstrzymamy też 
skup złomu. Przez cały czerwiec nie 
mogliśmy sprzedać ani kilograma. Był 
to problem, gdyż miesięcznie przyjmu­
jemy od stu do trzystu ton. Teraz 
wysyłamy go na Śląsk, do Huty Łabę­
dy w Kędzierzynie-Koźlu.

GS w Darłowie z makulaturą raczej

swoich podopiecznych, jeżdżąc po 
wsiach i spisując ludowe pieśni wileń­
skie. Następnie opracowuje je na chór 
i orkiestrę. Przed dwoma laty czter­
naście najpiękniejszych utworów na­
grano na płytę, zatytułowaną tak jak 
zespół: „Wileńszczyzna". Był to jedy­
ny w ZSRR przypadek wydania dłu­
gogrającej płyty przez polski zespół 
folklorystyczny.

Trzeba jeszcze dodać, że od 1987 
roku choreografem jest była tancerka 
zespołu Leonarda Klukowska.

Jak pięknie tańczy i śpiewa „Wileń­
szczyzna", przekonamy się za kilka 
dni, między innymi podczas koncertu 
w koszalińskim amfiteatrze, (kon)

nie ma kłopotu. Co prawda trudno 
znaleźć nabywcę, ale też skupuje się 
jej niewiele. Gorzej jest ze złomem. 
Aby można się go pozbyć, trzeba było 
obniżyć cenę skupu z 220 do 170 tys. 
zł za tonę, mniej też bowiem płacą 
zakłady przerobu. Teraz skup zmalał. 
Jeszcze w lutym i marcu ludzie przy­
wozili po 100—200 ton, a obecnie — 
34—35 ton.

— Nasi odbiorcy przez jakiś czas 
wcale nie przyjmowali makulatury i 
złomu, a teraz zaczynają wybrzydzać, 
stawiać warunki —- mówi prezes GS 
w Darłowie Wojciech Morawski. -— 
Kiedyś Przedsiębiorstwo Przerobu 
Złomu w Swarzędzu brało od nas po 
cztery wagony tygodniowo, a teraz 
wagonów wcale nie chce. Od czasu 
do czasu łaskawie wezmą jeden. Su­
rowce wtórne musimy wysyłać im 
samochodami. Ostatnio do Szczecina 
zawieźliśmy przyczepę złomu i przy­
czepę makulatury. Złom musieliśmy 
przedtem posegregować i wybrać dla 
nich wyłącznie ciężki.

Papiernie wyśrubowały tak wysoko 
cenę papieru, że teraz mają trudności 
z upłynnieniem go. Nie potrzebują 
więc surowców wtórnych. Ciekawe, 
kiedy pomyślą o obniżeniu cen swo­
ich wyrobów? (bog)

Nikt nie potrzebuje 
makulatury i złomu?

#

0

0

0

0
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Ten majątek jest
Rozmowa z WANDĄ KOSTKĄ — prezesem Spółdzielni Lekarskiej w Koszalinie, 
PIOTREM LEŚNIEWSKIM — zastępcą prezesa Spółdzielni Pracy 
Przemysłu Skórzanego w Koszalinie i KAZIMIERZEM SOBOLEWS­
KIM — prezesem Inżynierskiej Spółdzielni Pracy „Promaster w Koszalinie

— Napisaliście państwo pro­
test.

— Tak.
— Protesty są teraz modne.
— Naszego nie podyktowała mo­

da. Napisaliśmy go w imieniu spół­
dzielni wchodzących w skład Koszaliń­
skiej Spółdzielni Osób Prawnych 
„MAR-POL" w likwidacji. Protest 
dotyczy sposobu prowadzenia zebra­
nia przez likwidatora, niestosownego 
potraktowania jego uczestników.

— Słowa dyplomatyczne, ale 
mocne.

— Likwidator zachował się tak, 
jakby nas już nie było. Decyzje były 

M przygotowane wcześniej, nam odmó- 
■ wiono jakiegokolwiek wpływu na koń­

cowe ustalenia.
— Przepraszam, ale likwidator

ma taką władzę.
— Z tym się zgadzamy, ale chyba 

decyzje, które się wypracowuje (a 
dotyczą one majątku szacowanego 
na ponad dziewięć miliardów zło­
tych) winny uwzględniać stanowiska 
zainteresowanych stron, opierać się 
na prawie.

— A nie opierają się?
— Zacznijmy zatem od początku... 

Koszalińska Spółdzielnia Osób Praw­
nych „MAR-POL" powstała w pier­
wszym kwartale 1 988 roku — w wy­
niku przekształceń byłego Wojewó­
dzkiego Związku Spółdzielni Pracy w 
Koszalinie. „MAR-POL" utworzyły 
22 spółdzielnie jako członkowie-u- 
działowcy.

— Czy nie było to modne wów­
czas „przemalowywanie szyl­
dów"?

— Uważamy, że generalnie nie, 
czego dowodem jest to, iż dwie duże 
firmy odeszły od nas: Spółdzielnia 
Przemysłu Spożywczego „Marona" 
w Kołobrzegu i „Budimert" w Kosza­
linie. Ale faktem jest, że rezygnując z 
„MAR-POLU", rezygnowało się tym 

_ samym z udziałów w przyszłym u- 
™ właszczaniu majątku.

— Jeśli byliście już faktycznie 
spółdzielnią, to po co likwidator?

— My też zadajemy sobie to pyta­
nie. W naszym rozumieniu 
„MAR-POL" nie był prostą kontynu­
acją WZSP. Skoro jednak pojawił się 
likwidator, bo tak nakazuje prawo, 
byliśmy od początku skłonni z nim 
współdziałać. Wspólnie mogliśmy 
znaleźć rozwiązanie satysfakcjonują­
ce możliwie wszystkich.

A więc co zaproponowaliś­
cie?

Naszym zdaniem, należało naj-

KALEJDOSKOP
W kosmos tylko mężczyźni?

Radziecki program kosmiczny nie 
przewiduje w najbliższym czasie lo­
tów kosmonautek. Planowane są wy­
łącznie wyprawy męskich załóg. Obec­
nie jedynie Amerykanie wysyłają w 
kosmos na pokładzie wahadłowców 
załogi mieszane. Brak kobiet w ra­
dzieckich załogach orbitalnych zwią­
zany jest z większą złożonością pro­
gramów ekspedycji — stwierdził szef 
programu szkolenia kosmonautów 
cywilnych Aleksandr Aleksandrów. 
— Niemal każda wyprawa w kosmos 
ma w programie wyjście w otwartą 
przestrzeń kosmiczną, a jest to nie­
zwykle ciężka praca, nawet dla męż­
czyzn. Nie wyklucza się jednak u- 
działu kobiet w krótkich ekspedyc­
jach. Rozważano też możliwość wy­
słania „rodzinnej" załogi kosmicznej, 
aie na razie nie znaleziono jeszcze 
odpowiedniej pary.

Żaden sztorm i burza...

... na świecie nie pozostają obecnie 
nie zauważone — twierdzi John To- 
wsend, dyrektor ośrodka kosmiczne­
go Goddarda NASA. Satelity, które 
przed trzydziestoma laty przesłały na 
Ziemię pierwsze zdjęcie naszej plane­
ty, zrewolucjonizowały prognozowa­
nie pogody. Pierwszy amerykański 
satelita meteorologiczny „Tiros-1" w 
ciągu trzech miesięcy pracy na or­
bicie, rozpoczętej w kwietniu 1969 r„ 
przekazał 22 tys. zdjęć. Obecnie sze­
roko wykorzystywane są geostacjo­
narne satelity meteorologiczne, umie­
szczone nad równikiem na wysokości 
36 tys. km i obejmujące swym zasię­
giem całą Ziemię.

Kolekcjoner Klrk Douglas

Kirk Douglas od trzydziestu pięciu 
lat kolekcjonował obrazy sławnych 
mistrzów pędzla, czyniąc to razem z 
żoną Anne. Sam grał kiedyś Van Gog-

pierw odpowiedzieć sobie, kto rze­
czywiście wypracował majątek spół­
dzielczy. Twierdzimy, że mimo złożo­
ności zmian strukturalnych w spół­
dzielczości oraz wewnątrzspółdziel - 
czych przemieszczeń tego majątku, 
jego źródłem jest praca spółdzielców. 
Wniosek: w podziale winni partycy­
pować przede wszystkim ci, którzy go 
wytworzyli.

— Brzmi to, przynajmniej teo­
retycznie, przekonywająco.

— Ale praktyka jest inna. Bez wie­
dzy dwudziestu dwóch spółdzielni 
należących do „MAR-POLU', nieo­
mal w przeddzień upływu terminu 
składania wniosków do likwidatora, 
wpływa propozycja Usługo- 
wo-Wytwórczej Spółdzielni Pracy w 
Koszalinie. Nie ma w tym nic dziw­
nego, ale firmę tę zakłada administra­
cja i niektóre załogi „MAR-POLU", a 
występuje ona o całość majątku lik­
widowanej jednostki, pomijając zało- 
życieli-udziałowców. Żeby było jesz­
cze dziwniej, nowa firma „pączkuje i 
oto mamy nie jednego pretendenta do 
majątku, ale już trzech: U-WSP, „Mi­
kro" z Koszalina i „Dzianotex" ze 
Szczecinka.

— Nie widzę w tym niczego 
zdrożnego.

— Oczywiście, ale likwidator do­
piero 2 maja tego roku — i to na 
wyraźne nasze życzenie — spotyka 
się z nami i informuje o tym, kto 
ubiega się o majątek. 17 spółdzielni 
dopiero wówczas podejmuje kroki 
zmierzające do obrony swoich intere­
sów, one są bowiem założycielami, a 
nie trzy dopiero powstałe. Postano­
wiliśmy utworzyć spółdzielnię spół­
dzielni — w myśl artykułu 3 ustęp 6 
ustawy — r również ubiegać się o 
majątek.

— Co postanawia likwidator?
— No, właśnie... majątek przy ulicy 

Findera przekazuje spółdzielni „Mik­
ro" (za pełną odpłatnością), halę w 
budowie przy ulicy Poprzecznej 
WUSP „Elektrometal" (również za 
pełną odpłatnością), natomiast pozo­
stały majątek — Usługowo — Wy­
twórczej Spółdzielni Pracy (praktycz­
nie nieodpłatnie). I najciekawsza 
rzecz: likwidator zakłada, że jeśli „Ele­
ktrometal" nie wykupi hali wartej po­
nad 1300 milionów złotych do 31 
sierpnia tego roku — halę tę należy 
„przekazać" Usługowo-Wytwórczej 
Spółdzielni Pracy. Zatem w jednym 
zdaniu dwa zupełnie różne kryteria, 
tu tkwi bodaj największa dla nas za­
gadka. Nie umiemy jej rozwiązać. Fak-

ha, a więc zainteresowanie malarst­
wem poniekąd zrozumiałe... W maju 
państwo Douglasowie wystawili u 
Christiego w Nowym Jorku na licyta­
cję 52 płótna i rzeźby, m.in. takich 
gigantów, jak Braque, Chagall, Dela­
croix. Połowa ^uzyskanej ceny około 
10 milionów aólarów pójdzie na cele 
dobroczynne, druga zapewne na... 
zakup nowych obrazów, które staną 
się zaczątkiem nowej kolekcji. Kirk 
Douglas mówi: „Kiedy już osiągnie 
się pewien status majątkowy, należy 
pomagać tym, którzy nie mieli takiego 
szczęścia"...
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tern jest natomiast, że pełnomocni­
kiem likwidatora jest Jan Południew- 
ski, wiceprezes likwidowanego 
„MAR-POLU", równocześnie prezes 
powstałej Usługowo-Wytwórczej 
Spółdzielni Pracy, ubiegającej się o 
przejęcie majątku.

— Krótko mówiąc, dawny za­
rząd „MAR-POLU", który zresz­
tą sami powołaliście, przechyt­
rzył was.

— Chciał przechytrzyć... Nasze 
stanowcze „nie" doprowadziło do 
kolejnych spotkań i kolejnych prób 
podziału majątku, uwzględniającego 
interes wszystkich. 16 lipca przedsta­
wiono nam nowy projekt. Teraz poło­
wę majątku miały przejąć spółdzielnie 
— udziałowcy „MAR-POLU", a dru­
gą — dwie nowe spółdzielnie. Z tym, 
że jedna na zasadach odpłatności, a 
druga — oczywiście Usługowo-Wy- 
twórcza Spółdzielnia Pracy — za 
zgromadzenie wkładów w wysokości 
3-miesięcznych wynagrodzeń. Dla 
„Elektrometalu" zabrakło już hali. Ale 
likwidator trzy dni później postanowił 
„podnieść" poprzeczkę i stwierdził, że 
prawo do podziału majątku mają te 
spółdzielnie — udziałowcy, które do 
23 października 1987 roku były czło­
nkami wojewódzkiego związku. Skąd 
ta data, naprawdę nie wiemy. Skąd 
takie kryterium, tym bardziej. A tym­
czasem doprowadzono do fizycznej 
likwidacji powstającej spółdzielni 
„Dzianotex" i w ten prosty sposób 
druga połowa majątku należała już 
tylko do Usługowo-Wytwórczej 
Spółdzielni Pracy. Grupuje ona około 
czterdziestu osób, zatrudnionych na 
etatach w charakterze najemnych 
pracowników, niespółdzielców. Na­
sze spółdzielnie zatrudniają tymcza­
sem powyżej dwóch tysięcy człon­
ków. Dlatego dotychczasowych pro­
pozycji likwidatora nie możemy zaa­
probować. Są one krzywdzące. Pro­
ponujemy natomiast rozwiązanie u- 
względniające kryterium ekonomicz­
ne i prawne. Dokument w tej sprawie 
przedłożyliśmy dyrektorowi Izby Ska­
rbowej w Koszalinie i czekamy na 
życzliwą reakcję.

— Z ciekawości spytam się, ja­
ki udział przewidujecie dla Usłu- 
gowo-Wytwórczej Spółdzielni 
Pracy?

— Taki, na jaki pozwala faktyczny 
stan prawny.

— Dziękuję za rozmowę.

Ruch turystyczn y na Pomorzu jest w tym roku bardzo skromny. Na polach namiotowych i kempingach bez trudu znalezc można 
wolne miejsca. Nawet ci, którzy przyjechali tutaj z namiotami rozbijają je w ogródkach u rodzin. ^ Kazimierz Ratajczyk
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Beczka miodu 

i dwie łyżki dziegciu
Jak przypomniał o tym prezes NBP 

prof. Władysław Baka, mamy ponad 2 
miliardy dolarów rezerw walutowych, 
a tymczasem wpływy dewizowe z 
eksportu nadal rosną. Często w wy­
jątkowo dużym tempie.

Od stycznia do końca czerwca br. 
sprzedaliśmy za waluty wymienialne 
o 17 procent więcej niż w takim 
samym okresie roku ubiegłego — wy­
robów walcowanych (licząc wartoś­
ciowo w cenach bieżących); o ponad 
6 proc. więcej siarki, o 13 proc. więcej 
papieru, prawie o 5 procent — wyro­
bów przemysłu dziewiarskiego, o 14 
proc. — odzieży, o 69 proc. więcej 
obuwia. Znaczący, bo 31 -procento­
wy był w tym czasie wzrost wpływów 
dewizowych z tytułu eksportu wyro­
bów płockiej, czechowickiej i gdańs­
kiej rafinerii ropy i zakładów petro­
chemicznych, o ponad jedną trzecią 
— z eksportu koksu. Dopisała sprze­
daż zachodnim partnerom tworzyw 
sztucznych (o 84 proc.), mebli (o 19 
proc.), niektórych produktów rolnict­
wa i przemysłu spożywczego, np. 
mrożonek owocowych i warzywnych

Izraelskie brylanty

Prawie 3 miliardy dolarów (dokład­
nie: 2 725 milionów uzyskały w ubie­
głym roku izraelskie przedsiębiorstwa 
za swój eksport brylantów i wyrobów 
jubilerskich. Już od lat kieruje się on 
głównie do trzech krajów: USA, Ja­
ponii i Hongkongu. W roku bieżącym 
Izrael spodziewa się sprzedać na ryn­
kach zagranicznych 3470000 kara­
tów brylantów wartości ponad 2 800 
milionów dolarów. Eksport brylantów 
przynosi temu krajowi wpływy dewi­
zowe w wysokości około 622 dola­
rów w przeliczeniu na jednego statys­
tycznego mieszkańca.

„Made in Germany'' 
najlepsze?

Przed dziesięcioma laty przeprowa­
dzono w RFN wielką ankietę, w której 
pytano między innymi o to, jakie wy­
roby przemysłowe, dostępne na co 
dzień na rynku — produkcji krajowej 
czy też pochodzące z importu — są 
jakościowo lepsze i chętniej kupowa­
ne. Za towarem z RFN opowiedziało 
się wówczas 25 proc. respondentów, 
a wśród pozostałych najczęściej po­
wtarzały się dwa kraje: USA i Japonia. 
Niedawno powtórzono tę sondę. Za 
towarem „made in Germany" opto­
wało już 52 proc. respondentów, a 
wśród pozostałych różnice zdań były 
nieco bardziej podzielone; więcej niż 
ongiś głosów padło za towarem 
szwajcarskim, holenderskim i włos­
kim.

I MO iż rynek spożywczy sta­
je się coraz bogatszy i klient 
coraz częściej sam ma szansę 

wyboru i producenta, i wyrobu, to 
jednak stale narażeni jesteśmy na pro­
dukty złej jakości, na nierzetelność i 
nieuczciowość. Świadczą o tym sta­
tystyki Państwowej Inspekcji Hand­
lowej.

Słupski Oddział PIH zatrudnia zale­
dwie dziesięciu inspektorów prowa­
dzących bieżące, codzienne kontrole.
— Najwięcej uwagi — informuje kie­
rownik oddziału Janusz Teodorowicz
— przywiązujemy do kontroli jakości 
artykułów codziennego zakupu, to 
jest pieczywa, mięsa i jego przetwo­
rów oraz wyrobów mleczarskich.

Tylko w pierwszym półroczu tego 
roku słupscy inspektorzy przeprowa­
dzili 140 różnego rodzaju kontroli. Aż 
w 110 przypadkach stwierdzono nie­
prawidłowości. Efektem są 42 skiero­
wania do kolegiów, wnioski o ukara­
nie 81 wniosków o ukaranie służ­
bowe, 55 mandatów karnych, dwie 
sprawy sądowe i dwie w prokuratu­
rze.

Chleb nasz powszedni

Po bliższym zapoznaniu się z wyni­
kami inspekcji PIH nie ulega wątp­
liwości, że niemal każdego dnia ku­
pujemy pieczywo, które nie spełnia 
wszystkich wymogów przewidzia­
nych normami i przepisami.

Jeśli bowiem na 21 inspekcji prze­
prowadzonych losowo w zakładach 
produkcyjnych i sklepach, aż w czter­
nastu przypadkach pieczywo zostało 
zakwestionowane, to liczby mówią 
same za siebie. Wartość pieczywa 
reklamowanego sięgnęła 15 milio­
nów złotych. Kupujemy więc chleb 
zdeformowany, stęchły, spleśniały, 
zakalcowaty, źle wypieczony, z od­
stającą skórką itp. To tylko niektóre 
„grzechy",‘wynikające najczęściej z 
niechlujstwa. Wśród tych, którzy nie­
chlubnie zapisują się w pamięci kon­
sumentów, są między innymi: piekar­
nia nr 3 w Lęborku (własność „Spo­
łem") oraz piekarnie gminnych spół­
dzielni w Smołdzinie i Damnicy. Były 
też zastrzeżenia do chleba najchętniej 
kupowanego w Słupsku — od pana 
Klasy z Potęgowa, głównie z powodu 
pęknięć pieczywa.

Na 21 kontrolowanych punktów aż 
w osiemnastu przypadkach inspekto-

Jakie wędliny?

Mięso i jego przetwory, to drugi 
zestaw produktów pod „lupą" kont­
rolerów. Tu inspektorzy nie mają lito­
ści, nie stosują żadnej taryfy ulgowej. 
Wychodzą przede wszystkim z zało­
żenia, że przy obecnych, niezwykle 
wysokich cenach produktów mięs­
nych, nie może być miejsca dla nie­
dbalstwa, niedoróbek czy oszukiwa­
nia klienta.

W pierwszym półroczu kontrolą 
objęto siedem masarni i szesnaście

oraz bydła rzeźnego. W skali całej 
branży zwiększył się w I półroczu br. 
nasz eksport wyrobów przemysłu ele­
ktromaszynowego. Ogólnie — cały 
polski eksport rozliczany w walutach 
wymienialnych był w I półroczu br. 
wyższy o 11 proc. od wykazanego w 
analogicznym okresie ubiegłorocz­
nym.

Saldo obrotów handlowych Polski 
z krajami Zachodu wyraziło się na 
dzień 30 czerwca br. sumą przeszło 2 
mld dolarów (dokładnie — 2 077; 
min); było ono o ponad 1,6 miliarda 
dolarów wyższe niż osiągnięte na ko­
niec czerwca ubiegłego roku.

W tej beczce miodu tkwią jednak co 
najmniej dwie łyżki dziegciu.

Pierwsza: w tym roku sprzedajemy 
często taniej niż w ubiegłym. Ogólną 
tego ilustracją jest to, iż w cenach 
bieżących wzrost naszego eksportu 
był w I półroczu niższy niż w cenach 
stałych (11 proc. wobec prawie 14 
proc.). Mniej uzyskiwaliśmy za nie­
które surowce i półfabrykaty — np. 
przy ilościowym wzroście eksportu 
wyrobów walcowanych o ponad 24

skierowano do producentów i ges­
torów placówek handlowych. Nie 
wszyscy jednak skorzystali z takich 
możliwości. Najtrudniej — dowiaduję 
się w słupskim PIH —jest ze sklepami 
geesowskimi. Potwierdziły to zresztą 
badania, najwięcej zastrzeżeń wnieśli 
bowiem kontrolujący do wyrobów 
mięsnych GS w Dębnicy Kaszubskiej 
i GS w Borzytuchomiu (sklep w Osie- 
kach). Kiepsko wypadł sklep nr 14 
PSS w Słupsku i sklep nr 11 PHS w 
Jezierzycach.

W konsekwencji skierowano 4 
wnioski do kolegium i 23 o ukaranie 
służbowe winnych zaniedbań.

Ipik|ó|||nili
statystyki PIH...alarmują

sklepów handlujących mięsem oraz 
wędlinami. I co się okazuje? W osiem­
nastu przypadkach zakwestionowa­
no jakość kontrolowanych wyrobów. 
Łącznie kontrolerzy przebadali 134 
partie wędlin o wartości 114 milio­
nów złotych, zareklamowali 68 partii 
na kwotę 25 milionów złotych. To 
znaczy przed utratą takiej sumy u- 
chronili kieszeń klienta. Okazuje się, 
że najczęstszym obecnie mankamen­
tem jest niewłaściwe gromadzenie i 
przechowywanie wędlin w sklepach 
już po okresie przwidzianym normą 
na przechowalnictwo w detalu. Spo­
ro uwag zgłoszono również wobec 
odbioru jakościowego towaru w skle­
pie.

Rynek mięsny jest coraz bogatszy. 
Coraz częściej wędliny zostają w lo­
dówkach sklepowych, nie znajdując 
nabywców gdy jeszcze są świeże. 
Barierą są najczęściej wysokie ceny. 
Stąd też PIH razem z „Sanepidem" 
wyszły z inicjatywą upoważnienia 
kierowników sklepów do samodziel­
nego dokonywania przecen, by towar 
nie zalegał placówek handlowych i 
nie tracił na wartości. Sugestie te

Wyroby mleczne — 
najlepsze

Najmniej uwag zgłosili kontrolują­
cy do wyrobów mleczarskich. Inspek- 
cje odbyły się w OSM Człuchów 
Oddział Produkcyjny w Debrznie, 
OSM Miastko oraz w OSM Słupsk. 
Nigdzie nie zakwestionowano jakości 
wyrobów. Tu, podobnie jak w przy­
padku wędlin, problemem jest czas 
przechowywania niektórych wyro­
bów, głównie margaryny i masła, bez­
pośrednio w sklepach. Natomiast naj­
częściej reklamowanym produktem 
są żółte sery, albo przeterminowane, 
albo niedojrzałe, kierowane do hand­
lu.

Uwaga lody!

Jak zawsze latem, pod szczególną 
„opieką" inspektorów PIH znajdują 
się lody. Także i teraz sprawdzono 
pięć punktów produkcji lodów w sa­
mym Słupsku. Niestety, aż w czterech 
z nich produkty zostały zakwestiono­
wane. Najczęściej klient jest zwyczaj­
nie oszukiwany, proporcje proszku i

proc., jego wartość w cenach bieżą­
cych wzrosła tylko o 17 proc. To 
samo, w innych tylko proporcjach, 
powiedzieć można o siarce, produk­
tach naftowych, tworzywach sztucz­
nych. Ogółem — z tytułu nie zawsze 
korzystnie kształtujących się dla nas 
relacji cenowych w eksporcie i impor­
cie straciliśmy już w tym roku około 
72 milionów dolarów.

Łyżka dziegciu druga: jak dotych­
czas, zarabiane na eksporcie pienią­
dze nie miały w minionych sześciu 
miesiącach większego wpływu ani na 
inwestycyjne, ani na produkcyjne 
możliwości naszej gospodarki; drze­
mały sobie w kasach pancernych, 
zamiast wzmożonymi zakupami im­
portowymi pobudzać rozwój produk­
cji i postępu technicznego w przemy­
śle, rolnictwie, sektorze usługowym.

Tego wpływu oczekujemy w dru­
gim półroczu; jak niedawno zapowie­
dział w Sejmie wicepremier Balcero­
wicz — katalizatorem tego procesu 
będą dokonywane obecnie zmiany w 
polityce gospodarczej, a zwłaszcza 
celnej i podatkowej. Zobaczymy...

wody są bowiem niewłaściwe. Krótko 
mówiąc, w lodach jest za dużo wody. 
Nie polecamy więc kupowania tego 
przysmaku w punkcie na targowisku 
przy ul. Wolności, w lodziarni przy ul. 
Konopnickiej, w barze „Iwonka" na 
Zatorzu oraz w ciastkarni przy ul. 
Rzymowskiego.

Nie najlepiej wypadły też kontrole u 
producentów wód gazowanych. 
Przebadano pięć wytwórni, na sie­
dem partii wyrobów zakwestionowa­
no aż 6. Najgorsze wyniki zanotowa­
no w prywatnych wytwórniach 
H. Lewańczyka i J. Borysewicza oraz 
L. Mindy.

Omijajcie restauracje GS!

Gastronomia, szczególnie latem, 
kiedy korzysta z niej wielu sezono­
wych gości; jest stale w centrum u- 
wagi PIH. Najpierw wiadomość dob­
ra. Bez żadnej obawy można polecić 
konsumentom takie słupskie restau­
racje, jak „Metro", „Staromiejska" i 
„Karczma Słupska". Gorzej rzecz się 
ma z gastronomią geesowską. Spo­
śród skontrolowanych ostatnio re­
stauracji „Słowianka" w Smołdzinie, 
„Morska" w Łebie, „Staropolska" w 
Główczycach, „Jutrzenka" w Dam­
nicy, „Pod Pstrągiem" w Borzytu­
chomiu oraz „Tęczowa" w Kołczy- 
głowach tylko w tej ostatniej nie było 
zastrzeżeń co do rzetelności obsługi 
konsumentów. W pozostałych usiło­
wano naciągnąć inspektorów PIH na 
różne sposoby. Najczęstszym jest nie- 
dolewanie alkoholu, zawyżanie ra­
chunków i niedowagi dań.

Niechlubny przykład gastronomii 
prywatnej stanowi restauracja „Karo" 
w Człuchowie, w której to inspek­
torów PIH usiłowano oszukać na 
40 310 złotych. Finał jest taki, że w 
stosunku do trzech osób winnych tej 
sytuacji prowadzone będzie postępo­
wanie karne.

★ ★ ★
Szanowni Czytelnicy, Klienci, Kon­

sumenci. Nie dajmy się oszukiwać. 
Zanim rynek, czyli my sami, skutecz­
nie do końca wyeliminujemy nieucz­
ciwych i nierzetelnych, postarajmy się 
już teraz omijać ich placówki, a o 
wszelkich nieprawidłowościach bez 
żenady powiadamiać PIH.

LEOKADIA LUBINIECKA



Str. 4 OPINSE — KOMENTARZE — PUBLICYSTYKA 27 - 7 - 1990

. ■ ■__ —

Przyjechali z różnych stron 
świata. Mają różny kolor skóry. 
Mówią różnymi językami. Liczą 
po 17 i po 54 /ata. To nie prze­
szkodziło, by po dwóch tygod­
niach połączyć odmienne do­
świadczenia, indywidualne u- 
czucia w jedno wspólne przesła­
nie: pamiętaj, że to najcenniejsze, 
co naturalne. Pod artystycznym 
kierunkiem Antoniego Franczaka 
nadali swemu przesianiu wymiar 
wielkiego widowiska. Pokazali to 
w plenerze nad Słupią do muzyki 
Aleksandra Glinkowskiego, w 
scenografii Andrzeja Szczeploc- 
kiego, z efektami świetlnymi i 
dźwiękowymi, dozowanymi

że...
przez Tadeusza Balika i Andrzeja 
Wiatr a. Grały nadmarionety i ró­
wnie olbrzymie elementy przed­
stawiające świat człowieka za­
grożony przez cywilizację. Poka­
zali historię rodu ludzkiego od 
Ewy i węża w raju. Sięgając do 
źródeł biblijnych, wyeksponowa­
li piramidę — symbol myśli, rezul­
tat konstruowania rzeczywistoś­
ci, organizowania, a może mani­

pulowania ludźmi. Aktorami w 
widowisku „Memento" byli 
wszyscy goście z zagranicy za­
proszeni do słupskiego Ośrodka 
WDK „Rondo" przez Międzyna­
rodową Organizację Teatrów A- 
matorskich IA TA w Kopenhadze 
oraz- grupa „rondowców". Przy­
gotował ich do występu pocho­
dzący z wysp Seszele w Afryce, 
stale mieszkający w Norwegii, a 
wykładający w praskiej Akademii 
Sztuki — CHff Monstache, który 
mówi, że być naturalnym to być 
człowiekiem.

MIROSŁAWA Ml RECKA
Zdjęcia: Jan Maziejuk

■

Proces zamiany samochodu w sprawiającą tylko kłopoty 
kupkę rdzy sięga często aż... fabryki. Choć lakier nowego 
samochodu lśni, zaczyna się już pod nim zamiana metalu w 
słabe, bezwartościowe tlenki żelaza. W samochodach nie­
których wytwórni już po roku można znaleźć pierwsze miejs­
ca nie dość starannie osłonięte i w związku z tym zaatakowa­
ne przez rdzę. Bąble, brązowe zaplamienia i gwiazdki są tego 
widomymi objawami. Czynniki wywołujące korozję są dos­
konale znane. To typowy proces elektrochemiczny wywołany 
różnicami w składzie chemicznym materiałów użytych do 
budowy pojazdu. Dwa różne kawałki metalu to niemal wszys­
tko, co jest potrzebne do budowy ogniwa elektrycznego. 
Wystarczy zalać połączone płytki odrobiną elektrolitu (w 
praktyce nawet niezbyt czystą wodą), by pomiędzy nimi 
zaczął płynąć prąd, a na ich powierzchniach rozpoczęły się 
reakcje chemiczne. Prąd płynie aż do momentu całkowitego 
rozpuszczenia się jednej z elektrod lub utraty elektrolitu.

K
onstrukcja współ­
czesnych samochodów 
czyni z nich, choć mimocho­

dem, ogniwa niemal doskonałe. Zbudo­
wane z wielu różnych metali, alumi­
nium, miedzi, magnezu i różnych gatun­
ków stali są zalewane elektrolitem, ja­
kiego dostarczają deszcze i śniegi. Nie 
na wszystkie samochody korozja działa 
w taki sam sposób. Ewenementem są 
pojazdy sprzed lat, samochody-wetera- 
ny z okresu międzywojennego czy na­
wet z początku wieku. Niewątpliwie 
muzealnym egzemplarzom ich właści­
ciele poświęcają znacznie więcej uwagi, 
przechowują je pod dachem i nie nara­
żają ich na szkodliwe wpływy atmo­
sferyczne. To jednak nie wszystko. 
Wszak wiele z tych historycznych samo­
chodów, zanim jeszcze stały się eks­
ponatami w muzeach czy rekwizytami 
filmowymi, przez kilkanaście lat eksploa­
towano w sposób nie bardziej staranny, 
niż czynimy to dziś z ich następcami. 
Niska trwałość współczesnych samo­
chodów jest raczej ceną postępu, jest 
wbudowana we wspóczesną technolo­
gię produkcji.

Nastała epoka samochodów o nad­
woziach samonośnych, lżejszych i mniej 
pracochłonnych od tradycyjnych. Za­
miast płaskiej ramy do przenoszenia ob­
ciążeń służy w nich całe nadwozie. Po­
jawiły się w nim jednak nie znane wcze­
śniej elementy — profile zamknięte. 
Nadwozie zaczęło pracować i — zwła­
szcza w lżejszych pojazdach — ujawniła 
się tendencja do ich deformowania się 
na nierównościach. Objawia się to w 
prosty sposób: trudnościami z otwiera­
niem i zamykaniem drzwi, gdy jedno z 
kół znajdzie się wyżej niż pozostałe...

Zamknięte przestrzenie usztywnień, 
do których nie ma dostępu z zewnątrz, 
metody łączenia blaszanych elementów 
za pomocą zgrzewania punktowego i 
mniejsza sztywność samochodu — to 
komplet czynników, które powodują, że 
korozja stała się teraz szczególnie groź­

na. Nadwozie samochodu stało się śro-

Ochrona
pojazdów
przed
korozją

dowiskiem niezwykle sprzyjającym u- 
trzymywaniu wilgotności i rozwojowi 
rdzy. Liczne łączenia blach, niemal nie­
widoczne, ale przepuszczające wodę 
szczeliny pomiędzy spoinami — wszyst­
ko to powoduje, że ogniwa galwaniczne 
rodzą się w nadwoziu szybko, a zanikają 
powoli. W czasie odkształcania się nad­
wozia jego elementy niemal niedostrze­
galnie przesuwają się względem siebie, 
a tego nie wytrzymują najlepsze nawet 
pokrycia.

Współczesne metody projektowania 
wspomaganego komputerami umożli­
wiają optymalny dobór wielkości i gru­
bości elementów. Segmenty nadwozia 
są dzięki temu takie, jakich rzeczywiście 
potrzeba. Równocześnie nowe możli­
wości wzmagają, jak się okazuje — 
niezbyt bezpieczne — ambicje budowa­
nia samochodów coraz lżejszych kosz­
tem grubości stosowanych blach. To 
prawda, że nadwozia tradycyjnie proje­
ktowanych samochodów miały wiele 
miejsc za solidnych, lecz ich likwidacja 
zwiększyła jeszcze wrażliwość samo­
chodów na korozję. Optymalnie dob­
rana część nowego samochodu, po nie­
znacznym tylko osłabieniu przez rdzę, 
może się bowiem szybko okazać zbyt 
słaba. Walka z korozją przestała więc 
być problemem jedynie estetycznym. 
Od znalezienia pomyślnych rozwiązań 
zależy dalszy postęp.

Różnice między jakością pracy po­
szczególnych producentów są ogromne, 
a i wśród samochodów renomowanych 
wytwórców zdarzają się nieudane eg­
zemplarze. Według badań prowadzo­
nych w RFN, po sześciu latach w co 
trzecim samochodzie pewnej nie ujaw­
nionej z nazwy marki korozja uszkodziła 
już części decydujące o trwałości kon­
strukcji. Średniej klasy samochody do­
chodziły do tego stanu po dziesięciu 
latach rdza eliminowała z eksploatacji co 
dziesiąte nadwozie. Prawdziwą więc 
poprawę przynieść może tylko zwalcze­
nie korozji w zarodku, zastopowanie 
blach, które same są odporne na ataki 
rdzy.

Doskonałe rezultaty daje na przykład 
pokrycie stali cynkiem, metalem odpor­
nym na wpływy zewnętrzne. Zalety cyn­
ku nie polegają tylko na jego odporno­
ści, lecz przede wszystkim na ochron­
nym działaniu na stal. Żelazo, główny 
składnik stali, jest bowiem bardziej od 
cynku szlachetne i to cynk utlenia się i 
rozpuszcza. Dzięki pasywacji powierz­
chni czyni to niezwykle powoli. W „po­
rsche 924" częściowe pokrywanie cyn­
kiem elementów nośnych rozpoczęto w 
1975 roku, a od 1979 zabezpieczano 
nim już całe nadwozie. Samochód ten 
mało ma jednak wspólnego z codzien­
nością szos. Po dziesięciu latach jazdy 
przerdzewiał tylko co trzydziesty „po­
rsche 924" — wynik trzykrotnie lepszy 
niż u samochodów najlepiej chronio­
nych przed rdzą w sposób konwenc­
jonalny.

Od kilku lat nadwozia z blach, choćby 
częściowo cynkowanych, zaczęły się u- 
powszechniać. Dlaczego jednak prze­
mysł motoryzacyjny tak powoli wpro­
wadza blachy cynkowane? Wprowa­
dzanie nowej metody zabezpieczania 
antykorozyjnego wymaga właściwie za­
projektowania samochodu od początku. 
Elementy samochodu to nie płaska bla­
cha do krycia dachów. Jej formowanie i 
montowanie wymaga nie tylko cięcia, 
lecz także tłoczenia, często bardzo głę­
bokiego, łączenia przez zgrzewanie i 
spawanie. Wiele tych operacji niszczy 
cynkową powłokę, trzeba więc z nich 
zrezygnować. Zmienia się nawet forma 
zewnętrzna stylistyki pojazdów. Trzeba 
precyzyjnie tłoczyć płaty nadwozia, a 
zewnętrznym elementom nadawać bar­
dziej łagodne niż do tej pory krzywizny. 
Zmienić trzeba niemal wszystko, łącznie 
z urządzeniami do transportu elemen­
tów. A drobiazgi — rysy i zadrapania 
choćby, o jakie w transporcie nietrudno, 
mogą zniweczyć korzyści.

Według nieoficjalnych zapowiedzi, 
nadwozie z cynkowanych blach będzie 
miał nowy samochód z Bielska. Czy 
poprawi to opinię o wyrobach FSM? W 
znacznym stopniu będzie to zależało od 
jakości pracy nowohuckiego kombina­
tu, producenta blach karoseryjnych. I- 
mię nowego patrona zobowiązuje — 
wszak największym osiągnięciem Ta­
deusza Sędzimira było właśnie opraco­
wanie pierwszej skutecznej technologii 
przemysłowego cynkowania stali — ale 
czy wystarczy, aby poprawić jakość wy­
robów hutniczego kolosa?

ZBIGNIEW SOBIK

Inżynieria genetyczna
A świecie produkowanych

Ni stosowanych jest zaled­

wie 10 leków powstałych 
dzięki inżynierii genetycznej. Na 
ogromnym rynku farmaceutycz­
nym jest więc ich niewiele. Ale 
specjaliści wróżą tego typu spe­
cyfikom ogromną karierę. Już 
dziś bowiem prowadzone są ba­
dania nad prawie dwustu pięć­
dziesięcioma rodzajami biole- 
ków, z czego ponad 50 wkracza 
w fazę badań klinicznych. Wia­
domo, że od tego momentu musi 
upłynąć kilka lat, nim specyfiki te 
pojawią się w aptekach, ale ilość 
i tempo prac badawczych napa­
wają optymizmem.

Inżynieria genetyczna mą dwa ob­
licza — twierdzi dr Dieter Brauer z 

zachodnioniemieckiej firmy farma­
ceutycznej Hoechst AG. Dzięki niej

można otrzymać niszczycielską broń 
(np. w postaci agresywnych drobno­

ustrojów), ale można również ochro-

Bioleki
nić człowieka, produkując nowocze­
sne leki. Nie bez znaczenia jest to, iż 

bioleki są bezpieczniejsze dla organi­
zmu, skuteczniejsze od tradycyjnych i 
mogą mieć wręcz nieograniczone za­

stosowanie. Przy wykorzystaniu in­
żynierii genetycznej uzyskano już 

między innymi insulinę, interferony 

oraz szczepionkę przeciwko wiruso­
wemu zapaleniu wątroby typu B.

Dr Dieter Brauer sugeruje, że bio­
technologiczne leki są znacznie bar­
dziej bezpieczne niż tradycyjne. Tezę 

tę argumentuje tym, iż wywołują one

mniej skutków ubocznych, nie są bo­
wiem wytwarzane z surowców mo­

gących zawierać chorobotwórcze za­
razki. Bioleki są (lub przy masowej 

produkcji — będą) również tańsze od 

tradycyjnych specyfików. Wiele z 
nich będzie można wyprodukować w 

dowolnych ilościach. Niektóre leki 
będzie można otrzymać tylko przy 

wykorzystaniu inżynierii genetycznej 
(skąd taka duża uwaga przywiązywa­

na jest do prac badawczych), która z 
kolei umożliwi wytworzenie zupełnie 

nowej generacji środków farmakolo­
gicznych.

Badacze uwypuklają jeszcze jedną 
zaletę bioleków, Otóż produkcja ich 

powinna być mniej szkodliwa dla śro­

dowiska niż produkcja metodami tra­
dycyjnymi. I choć jest to jedynie efekt 

dodatkowy — to jakże ważny w dzi­
siejszym świecie:

MARIA MICHALSKA
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Jakość wyrobów i usług[metrologia]
W każdym cywilizacyjnie rozwiniętym 

państwie działa państwowa służba miar. W 
Polsce nazywa się ona Polskim Komitetem 
Normalizacji, Miar i Jakości. W pracach tej 
służby szczególną rolę odgrywają etalony, 
czyli wzorce miar najwyższej dokładności 
oraz tzw. wzorce fizyczne i chemiczne wła­
sności substancji i materiałów, zwane w 
skrócie — wzorcami materiałów. Stanowią 
one wspólnie z etalonami podstawę oceny 
jakości wyrobów i usług. Dokładność eta- 
lonów i wzorców, a także ich zakresy 
pomiarowe ustalane są w zaleceniach mię­
dzynarodowych organizacji metrologicz­
nych. W sytuacji, gdy Polska przynależy do 
konwencji metrycznej, obowiązkiem na­
szej państwowej służby miar jest przestrze­

ganie zaleceń międzynarodowych i okreso­
we sprawdzanie naszych krajowych etalo- 
nów z etalonami krajów przodujących bądź 
etalonami międzynarodowymi, co jest nie­
zbędne dla zachowania jednolitości miar w 
skali światowej.

Z uwagi na konieczność stałego unowo­
cześniania metod produkcji, jak też biorąc 
pod uwagę wymagania jakościowe sta­
wiane produktom finalnym, obserwuje się 
dziś na świecie intensywny rozwój wszel­
kiego typu wzorców. Liczba wzorców po­
świadczonych wynosi już około 5 tysięcy 
typów, a liczba wzorców w ogóle wzrosła 
do około 15 tysięcy typów.

Zagadnieniami metrologii zajmuje się 12 
organizacji międzynarodowych i unii nau­
kowych: ISO, IFC, IUPAC, IUPAP, WHO, 
UNESCO, BIFM, OIML, FAO, WMO.

W Polsce mamy obecnie około 800 ty­
pów wzorców. Są to głównie wzorce anali­

tyczne dla metalurgii żelaza, stali i metali 
nieżelaznych, wzorce własności fizycznych 
do sprawdzania metod i aparatury pomia­
rowej, wzorce źródła promieniowania, czy­
stości pestycydów, powłok ochronnych, 
nieliczne wzorce geologiczne...

Użytkownikami wzorców jest w kraju 
kilkaset zakładów przemysłowych i nauko- 
waych. Prace nad ich rozwojem koordynu­
je powołany przez PKNMiJ Centralny O- 
środek Badawczo-Rozwojowy Wzorców 
Materiałów „WZORMAT" z siedzibą w 
Warszawie i oddziałem w Łodzi.

W związku z kryzysem gospodarczym w 
chwili obecnej spada zapotrzebowanie na 
wzorce i zmniejsza się ich produkcja. Jed­
nak z chwilą osiągnięcia stabilizacji, a po­

tem — postępu zaistnieje konieczność 
podniesienia jakości wyrobów. Mając na 
uwadze trendy światowe, fachowcy prze­
widują, że w początkach przyszłego wieku 
z wzorców korzystać będzie musiała w 
Polsce mniej więcej jedna trzecia więk­
szych zakładów przemysłowych i połowa 
instytutów badawczych. Powstaną też, 
zdaniem specjalistów, całe branże użytko­
wników wzorców w przemyśle, m.in. w 
energetyce, petrochemii, farmacji i przemy­
śle elektromaszynowym, rozwiną się też 
nowe dziedziny zastosowań pozaprzemys- 
łowych — zwłaszcza w służbie zdrowia, 
ochronie środowiska naturalnego, bezpie­
czeństwa pracy i w rolnictwie.

Przewartościowaniu ulegną ponadto za­

stosowania wzorców. Wysuną się na czoło: 
kontrola jakości i kontrola sterowania pro­
cesami produkcyjnymi, a także badania 
stosowane. Wymaga to już dziś wzmożonej 
pracy instytutów badawczych w kraju i ich 
współdziałania z zagranicą w zakresie przy­
gotowania wzorców analitycznych; wzor­
ców substancji ultraczystych; wzorców 
własności fizycznych i własności technicz­
nych określonych materiałów, m.in. paliw 
ciekłych, kryształów, detektorów, filtrów, 
gazów specyficznego przeznaczenia, ma­
teriałów dla elektroniki, polimerów, kau­
czuku, wzorców dla ochrony środowiska; 
ochrony zdrowia i dla rolnictwa. Niezbędne 
będzie również jak najszybsze utworzenie 
pod egidą „WZ0RMATU" krajowego sto­

warzyszenia producentów wzorców oraz 
rozwój, w drodze studiów podyplomo­
wych i doktoranckich, odpowiednio licznej 
kadry specjalistów. A także wdrożenie, na 
wiele większą niż dotychczas skalę, auto­
matyzacji i komputeryzacji pomiarów i ba­
dań.

I w tej zatem dziedzinie wiele jest w 
najbliższym czasie do zrobienia. Tym bar­
dziej że zależy nam na jak najszybszym i jak 
najściślejszym powiązaniu gospodarki z 
Europą Zachodnią. A przecież jakiekolwiek 
współdziałanie w tym zakresie możliwe 
będzie dopiero wówczas, gdy nasze normy 
miar nie będą odbiegać od norm świato­
wych, gdy określony poziom osiągnie ja­
kość produkowanych w Polsce wyrobów.

I w tym momencie aż prosi się, miast 
komentarza, krótkie powiedzenie — tylko 
tyle i aż tyle.

ANNA WAWRZYCKA

f



AKTUALNOŚCI — KULTURA — NAUKA — TECHNIKA Str. 5

. ' : .

Małgorzata 
mistrza 
szuka

Z wierszami panien i młódek bywa róż­
nie. Przeważnie postrzegają miłość steryl­
nie (a więc jałowo), jakby wyciągniętą z 
aseptycznej szkatuły zmitologizovVanego 
ideału. Panienki miewają dobre sny na ten 
temat, ale życie niestety jest be, nieładne 
i niegrzeczne.

A mężczyźni w lirycznych kawałkach 
owych poetek to ledwie sapiące w łóżku 
potwory. Dyszące, cuchnące tytoniem i 
rozrzucające tylko wokół brudną bieliznę. 
To także czasem nostalgiczni idioci nie 
dorastający im do pięt (uczuciowych), i tak 
dalej, w tym guście.

Karłowe Wary to piękny kurort. Wiele obiektów sanatoryjnych i hotelowych powstało jeszcze w końcu ubiegłego 

^ wieku.
* Na zdjęciu: hotel „Moskwa" Fot Kazimierz Ratajczyk

I do takich mniej wnęcej wniosków skła­
nia lektura mikrozbiorku Małgorzaty Kli- 
miuk „Obiecanka”. Czy przesadzam? Sami 
popatrzmy, co mówi poetka, chcąca dać 
komu godnemu „wszystkie miejsca/na-
znaczone/niecierpliwym 
spojrzeniem/wiecznie głodnych/ face­
tów", a która daremnie usiłowała wcisnąć 
się „w wąską szparę/między butelką pi­
wa/gorzkiej samotności/i dyplom magistra 
inżyniera" — i to już poczynając od pierw­
szego wiersza „Wybacz", skąd powyższe 
cytaty.

CHROMOTERAPIA

POWIEDZ ml, jaki kolor lu­
bisz, a spróbują ci powie­
dzieć jaki jesteś — to zda­
nie stanowi kwintesencję chro- 

moterapii, czyli dziedziny wiedzy 
zajmującej się wpływem barw na 
procesy psychiczne i somatyczne 
u człowieka. Ten wpływ — jak 
twierdzą chromoterapeuci — 
jest niebagatelny. Człowiek upo­
dobaniem do poszczególnych 
barw zdradza bowiem swoje 
„ja" oraz aktualny stan fizyczny i 
psychiczny.

odkłada do szafy z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku.

Odkrycie powiązań między upodo­
baniami człowieka do określonych 
barw a jego aktualnym stanem fizycz­
nym i psychicznym posłużyło do uło­
żenia specjalnych testów. Wiadomo 
na przykład, że ktoś przygnębiony 
ciąży ku czarnym barwom. Spo­
strzeżono, że ludzie skłonni do chorób 
skórnych zawsze przesuwają niebie-

dużo rzadziej niż czerwone i żółte. 
Kolor czerwony w ogóle jest dosyć 
ryzykowny. Pozwala błyskawicznie 
zmobilizować energię, ale i szybko 
męczy. Toteż w czerwonym pomiesz­
czeniu trudno jest pracować. Jeśli się 
jednak tę czerwień zgasi, przerobi na 
pomarańczowy, uzyska się już dużo 
lepsze kolory do pracy.

Kolor czerwony to na przykład 
ekspansywność, energia. Na sam je­
go widok przyśpiesza się akcja serca, 
wzmaga częstotliwość oddechu. Mi­
łośnicy tego koloru to tzw. „konie 
wyścigowe". Gotowi są oni bowiem 
wyruszyć choćby na podbój bieguna 
północnego. Ekspansywny jest rów­
nież kolor żółty, który podobnie jak 
słońce przenika na wskroś i aktywizu­
je, ale nie powoduje agresji. Zwoleń- 

Ä nicy słonecznych barw chętriić więc 
^ wyruszają w świat, ale z... orbisowską 

wycieczką. Natomiast kolor zielony 
uspokaja i daje poczucie ciepła. Nie­
bieski również, uspokaja, ale jedno­
cześnie chłodzi.

G rać
w...
kolory

Dobór właściwych kolorów zaczy­
na się też doceniać w lecznictwie. 
Coraz częściej padają pytania, jaki 
powinien być kolor ścian w szpita­
lach, żeby chorzy czuli się dobrze i 
szybciej dochodzili do zdrowia? Na 
pewno nie jest to biel, która stwarza 
poczucie pustki. Ostatnio więc mod­
ne stają się na świecie fartuchy leka­
rzy i pielęgniarek w kolorze zielon­
kawym. W doborze szpitalnych barw 
chromoterapeuci poszli zresztą jesz­
cze dalej. Twierdzą oni na przykład, że 
wynik operacji zależy w pewnym sto­
pniu od tego, jaki fartuch ma na sobie 
chirurg. Fartuchy zielonkawe są naj­
lepsze przy długotrwałych operac­
jach, przy krótkich optymalne zaś nie­
bieskie.

Otóż opowiada nam autorka bloku 21 
wierszy m.in. o „kruchej wilgotności samo­
tnej poduszki", o „skrzypiącym tapczanie”, 
„fałszywych kartach", „pękających panta- 
lonach/pierwszych uczuć”, wspomina 
„gruby brzuch/łysiejącego faceta" i wiele 
jeszcze innych rzeczy w zbliżonym stylu. 
Oświadcza też: „pewien redaktor/uśmie­
chnął się do mojej piersi". Co prawda nie 
wiem, jakie poetka Małgorzata Klimiuk ma 
piersi (domyślam się, że ładne), ale chyba 
wiem co innego: iż coś z tym wszystkim nie 
jest tak.

Brakuje im mianowicie prawdy wycho­
dzącej poza damsko-męski stereotyp. Po­
mieszczone z minizbiorku wiersze, aczkol­
wiek warsztatowo niemal bez zarzutu, 
sprawiają wrażenie dosyć powierzchow­
nych, miluśkich liryków. Powiadam: może 
nieźle zrobionych, lecz poza krąg stereoty­
pu (na przykład ewidentny „W zadumaniu 
nad 8 marca") ledwo wystających.

Najtrudniejsi we współżyciu są jed­
nak ludzie spod znaku fioletowego. 
Fiolet, będący mieszaniną barwy cze­
rwonej i niebieskiej, jest bowiem ulu­
bionym kolorem osób bardzo we­
wnętrznie sprzecznych — jednocześ­
nie aktywnych i biernych, twardych i 
miękkich, przysparzających nieraz 
swojemu otoczeniu mnóstwa kłopo­
tów. Ponadto u pań upiększanie się 
fioletowymi fatałaszkami, na przykład 
szaliczkiem, beretem itp., stanowi 
symptom rezygnacji z kobiecości, go­
dzenia się z przemijaniem urody i 
młodości. Bywa zfesztą i tak, że ata­
wistyczny instynkt człowieka związa­
ny z kolorami kłóci się z panującą 
modą. Wtedy następuje psychiczna 
szarpanina. Na ogół kończy się chwi­
lową kapitulacją. Kobieta (bo dyktat 
mody bardziej działa na panie) kupuje 
sobie bluzkę, spódnicę czy sukienkę 
w modnym, choć podświadomie nie 
cierpianym kolorze, ponosi ją trochę i

ski kartonik,ze strony lewej na prawą. 
Wybór jakiegoś koloru przez pacjenta 
często pozwala psychologom ustalić 
przyczynę jego trosk, chorób.

Ponieważ każdy kolor oddziałuje 
na człowieka, można — jak przypusz­
czają chromoterapeuci — za pomocą 
doboru odpowiednich barw sterować 
zachowaniem ludzi. Tę tezę potwier­
dzają rozmaite badania i obserwacje. 
Na przykład w pewnym urzędzie pe­
tentów oczekujących na załatwienie 
sprawy umieszczono w dwóch poko­
jach, które różniły się tylko barwą 
ścian. Jeden był pomalowany na nie­
biesko drugi na czerwono. W niebies­
kim stopniowo zapadło milczenie i 
ludzie czekali cierpliwie. W czerwo­
nym petenci rozmawiali coraz głoś­
niej, aż w końcu zaczęli się kłócić... 
Anglicy uważają, że bardzo poprawia 
maniery kolor różowy. Po przemalo­
waniu ścian pewnego urzędu na ró­
żowy spostrzeżono bowiem, że sto­
sunki między petentami a urzędnika­
mi zmieniły się na lepsze. Obie strony 
prześcigały się w uprzejmościach i 
uśmiechały się do siebie... Statystyki 
dowodzą też, że zielone budki tele­
foniczne są dewastowane

Niebieski kolor sprzyja też wypo­
czynkowi sportowców. Spostrzeżono 
bowiem, ze piłkarze wyczerpani dłu­
gim meczem, najszybciej dochodzą 
do formy, jeśli zaraz po zejściu z 
boiska przemaszerują się tunelem o- 
świetlonym niebieskim światłem.

Świat barw oddziałuje na człowie 
ka tylko na jawie. Dlatego najlepszą 
obroną przed atakującymi nas ze­
wsząd, nie chcianymi i nie łubianymi 
barwami jest... zamknięcie oczu i wy­
obrażenie sobie czegoś przyjemnego. 
Może to być na przykład zielona łąka.

. Ta tzw. wizualizacja barw daje podo­
bno takie same efekty, jak kolory wi­
dziane w rzeczywistości.

Chromoterapia należy do nurtu me­
dycyny alternatywnej, jeszcze na ogół 
nie uznawanej oficjalnie. Mimo to jest 
kilka krajów, gdzie leczenie barwami 
stało się metodą mającą prawo bytu. 
Tak jest na przykład w Anglii, gdzie 
leczenie kolorami — na równi z aku­
punkturą, akupresurą i rozmaitymi te­
chnikami — weszło już do medycyny 
oficjalnej.

Wiem też, co musi się stać, by liryki 
poetki Małgorzaty nabrały rumieńców, by 
przemówiły głosem własnym, przedstawiły 
nam świat oryginalny, samoswój. By wyła­
mała się z chóru egzaltowanych wierszo- 
twórczyń, widzących uczucie w kategorii 
miodnych pszczółek, motylków i kwiatusz­
ków lub przeciwnie, jako zbrutalizowany, 
zezwierzęcony stan. Słowem, by zrezyg­
nowała z barw czarno-białych, z popadania 
w tanie skrajności.

Powinna po prostu doświadczyć cier­
pienia. Przy czym nie chodzi tu o cierpienia 
różowej pupy wypiętej pod klapsy, lecz o 
cierpienia prawdziwe. Gdyż tylko przez nie 
dojść można do prawdziwej miłości. Ale na 
to trzeba czasu i przeżyć, które dopadną 
młodą poetkę, bez względu na jej życzenia 
własne.

MARZENA KOCHAŃSKA

TO j OWO ma flQC^vOMMO
ALBUM i\IA LATO!

Ołeta Adams, której głos było sły­
chać na płytach duetu „Tears For Fe­
ars”, zadebiutowała solowym wydaw­
nictwem. Jest to zbiór świetnych piose­
nek pod nazwą „Circle of One”. Jej 
przyjaciel oraz współproducent albu­
mu Roland Orzabal zadbał o doboro­
wą obsadę muzyków sesyjnych, grają

między innymi Pino Palladino, Guy 
Barker i Luis Jordan.

Wspaniałe ballady („Get Here”, 
„You’ve Got to Give Me Room”) czy 
rytmiczne nagrania („I’ve Got a Right” 
i tytułowe) są dla słuchacza atrakcyjną 
dawką muzyki śoul — akurat na letnią
porę!

Zespół „The Chimes”, czyli wokalistka Pauline Henry oraz James Locke 
i Mike Pcnden, nagrali ponownie szlagier ,;U2” sprzed trzech lat „I Still 
Haven’t Found What I’m Looking For”. Podobno Bono przysłał telegram 
z gratulacjami, gdy usłyszał to wykonanie piosenki.

Poprzednio ..The Chimes” wylansowali przeboje „1-2-3” i „Heaven”.

IODZINA
Z kuchni Ireny Gumowskiej

Soki z aronii
Jak wygląda aronia?
— Jest to krzew do dwóch metrów wysokości, rozłożysty, a owocuje, i to 

wspaniale wtedy, gdy rośnie w pełnym słońcu. Jego owocostany mają od 
dwóch do dwudziestu pięciu owoców, podobnie jak jarzębina. Zawierają 
ponad 10 procent cukrów, niewiele kwasów, sporo pektyn oraz są bogate w 
składniki mineralne i witaminy. Są jednym z owoców najbogatszych o ile nie 
najbogatszym — w witaminę PP, wzmacniającą ścianki naczyń krwionośnych. 
Mają ciemnorubinową barwę, która udziela się przetworom i winom.

Jak uzyskać sok?
Sok z tego owocu można o- 

trzymywać w różny sposób. Na przy­
kład przez rozparowywanie lub roz- 
gotowywanie owoców i odsączenie 
przez płótno, albo przez podgrzewa­
nie, zmiksowanie i przetarcie. Można 
więc na przykład umyte aronie zalać 
małą ilością wody, nakryć i doprowa­
dzić do wrzenia. Przelać do płócien­
nego woreczka i zostawić na noc do 
ściekania. Zebrany sok osłodzić, prze­
lać do butelek, zamknąć i pasteryzo­
wać. Będzie gęsty jak syrop.

A jeśli mamy mikser?
Wtedy umyte owoce zalać wo­

dą, aby je przykryła, podgrzać, a gdy 
zmiękną —• zmiksować. Przelać przez 
sito stylonowe, osłodzić i albo od razu 
pasteryzować w dużym naczyniu z 
wodą, albo doprowadzić do wrzenia i 
gorący sok-przecier wlewać przez 
wyparzony lejek do wyparzonych bu­
telek, zamykać i pod kocyk (tzw. su­
cha pasteryzacja).

Co jeszcze z aronii?
Choćby dżem. Umyte i odsą­

czone owoce zasypać cukrem i zo­
stawić na kilka godzin. Następnie 
smażyć z dodatkiem cukru (45—50 
dag na 1 kilogram owoców), uważa­
jąc, aby nie przypalić. Aronia zawiera

Wygląd 
nade wszystko

Jane Child to 19-letnia gwiazda ame­
rykańskiej muzyki pop, choć wywodzi 
się z Toronto. Właśnie w Kanadzie 
powstał jej największy dotąd hit „Don’t 
Wanna Fall in Love”.

Wygląd wokalistki wzbudza duże za­
interesowanie. Nosi ona na sobie ozdo­
by z całego świata, a fryzura wymaga 
długiej pielęgnacji. Dość powiedzieć, że 
trzy fryzjerki układały ją czternaście 
godzin!

Adamski

sporo pektyn, jeśli jednak dżem ma 
być bardzo gęsty, wręcz twardy do 
krajania nożem, trzeba owoce dłużej 
odparowywać. Gorący dżem wkładać 
do gorących słoików do pełna, od­
wracać dnem do góry — i pod kocyk.

— Ale konfitur z aronii się nie 
robi?

— A jakże! Wybrane najpiękniejsze 
owoce, nie przejrzałe, umyć i odsą­
czyć. Przygotować syrop, biorąc na 1 
kilogram owoców 1 kilogram cukru. 
Smażyć syrop do „perełki", zalać nim 
owoce w misce lub garnku emalio­
wanym i zostawić na noc. Nazajutrz 
syrop odlać, podgrzać i znów zalać 
nim owoce. Powtarzać tak trzy razy, 
by w końcu przesmażyć wszystko 
razem z owocami. Wybrać je cedza- 
kową łyżką wprost do słoików, a na 
koniec nalać syropu tak, aby owoce 
były przykryte. Resztę gorącego syro­
pu przelać do małych buteleczek i 
poddać suchej pasteryzacji, czyli na­
kryć kocem.

Doskonałe jest wytrawne wino z 
aronii, a robi się je jak każde inne 
wino.

Rozmawiała:

WANDA STRZAŁKOWSKA

sztuczne opalanie!

I wtedy właśnie chciałbym przeczytać jej 
wiersze nowe. Gdyż obecnie prezentowa­
ne stanowić mogą jedynie obiecujący za­
datek prawdziwych utworów przyszłych, 
dosyć mocno poetce życzę, by znalazła 
swojego mistrza (mistrzem w tym wymia­
rze nie musi być od razu konkretny męż­
czyzna; może nim być nawet drzewo, mąd­
ry wers, chmura, etc.). I głowa do góry! 
Autoironia też jest niezłą bronią.

Zwolenników pięknej opalenizny 
dermatolodzy przestrzegają nie od 
dziś. Promienie ultrafioletowe, jakie 
emituje Słońce, powodować mogą 
raka skóry. Wielbicieli brązowej skóry 
i „zdrowego" wyglądu jednak w dal­
szym ciągu nie brakuje. W Europie 
Zachodniej, a przede wszystkim w 
Stanach Zjednoczonych wychodzą 
naprzeciw ich oczekiwaniom różno­
rodne salony piękności, które oferują 
szybkie osiągnięcie pięknego, brązo­
wego odcienia skóry na całym ciele za 
pomocą tzw. opalającego łóżka.

agresywne przyczyniają się do po­
wstawania raka — zastąpiono je pro­
mieniami ultrafioletowymi A (UVA). 
(Światło słoneczne zawiera oba typy 
promieni).

Kiedyś urządzenie to, a także do­
stępne na rynku lampy opalające emi­
towały promienie ultrafioletowe typu 
B (UVB), potem — ponieważ sądzo­
no, że to właśnie one jako bardziej

Teraz jednak przeprowadzone w 
Wielkiej Brytanii badania udowodni­
ły, że mniemanie, iż typ A promienio­
wania jest bezpieczny—jest też błęd­
ne. Połowa 30-osobowej grupy o- 
chotników, których opalano inten­
sywnie promieniami typu A, po czte­
rech tygodniach odczuła wyraźnie 
niemiłe efekty uboczne: wysuszenie 
skóry, jej podrażnienie, swędzenie, 
wystąpienie piegów. Przy czym skutki 
te były długotrwałe. A są to te same 
efekty, które zaobserwowano począt­
kowo u osób, u których wystąpił 
następnie rak skóry.

LECH M. JAKÓB
PORADY DOMOWE

Małgorzata Klimiuk, „Obiecanka", 
Koszalińskie Towarzystwo Społecz­
no-Kulturalne, Koszalin 1990, str. 26, 
nlb. 6, nakład 300 egz.

# Plamę z herbaty na białym ob­
rusie należy pokropić sokiem z cyt­
ryny i natychmiast spłukać zimną wo­
dą.

_ Aby zachować puszystość ko- 
ca,”pledu itp., należy suszyć je na 
wolnym powietrzu, najlepiej podczas 
wietrznej pogody: silny wiatr wen­
tyluje tkaninę, przywraca jej mięk­
kość, puszystość i sprężystość...

• Zapachy kuchenne pochłaniają 
ugotowane w małej ilości wody goź­
dziki, mięta, pieprz i majeranek: z 
chwilą wrzenia należy je gótować 
odkryte, na małym ogniu.

• Linoleum nie należy pastować, 
ponieważ ciemnieje i pojawiają się na 
nim smugi; najlepiej przecierać je wil­
gotną szmatką skropioną naftą.

Teleweekend

„Killer” to tytuł jednego z najwięk­
szych szlagierów muzyki disco w tym 

‘ roku. Wykonawca tego hitu — Adam­
ski naprawdę nazywa się Adam Tinley. 
Ma 23 lata, pochodzi z angielskiej miej­
scowości New Forest. Debiutancki al­
bum Adamskiego „Live and Direct’ 
był nagrywany w londyńskich klubach 
„La Petit Prince” i „Heaven”. Wedle 
słów twórcy, będzie to muzyczna miks­
tura ze stylów punk, hip-hop i tech- 
no-sound. Tak jak na scenie, Adams­
kiemu towarzyszył w nagraniach czar­
noskóry śpiewak Seal.

Po angielsku „Jaihouse rock" — to 
tyle co „Więzienny rock" po polsku. 
Jest to nazwa trzeciego spośród po­
nad trzydziestu filmów, w których 
zagrał zmarły w 1977 roku Elvis Pres­
ley — legenda „mocnego uderzenia" 
w muzyce popularnej, czyli rozryw­
kowej. On właśnie gra główną rolę w 
filmie USA, zaliczonym słusznie do 
cyklu „Mity pop-kultury" W przypa­
dku „Jailhouse rock" Presley jest bo­
haterem jeszcze jednego melodrama­
tu historyjki o chłopcu z prowincji, 
którego ktoś odkrywa i lansuje na 
idola rocka, robiącego wielką karierę. 
Film będzie zapewne gratką dla melo­
manów.

Drugą sobotnią propozycją filmo­
wą będzie „Stradivari" (część 1 pro­
gram 2, godz 10.30 i 21.45) — włoski 
film biograficzny o słynnym lutniku 
Stradivariusie z Cremony, który na 
przełomie wieków XVI—XVIII, obok 
Amatich, Guarnierich czy Ruggerich, 
był jednym z najwybitniejszych lut­
ników świata. W filmie zobaczymy 
Anthony'ego Quinna, Valerię Kapris-

ky i Stephanię Sandrelli. Do sobot­
nich pozycji należy także amerykański 
film „A jeśli jestem inny" (program 2, 
godz. 8.25). Rzecz jest o tyle nieco­
dzienna, że traktuje o... homoseksua­
liście. Powtórka filmu — w ponie­
działek (program 2, godz. 17.00).

Na uwagę zasługuje także pierwszy 
odcinek nowego magazynu „U sie­
bie" (sobota, program 1, godz. 
15.10), poświęcony mniejszościom 
narodowym w Polsce, w tym przypa­
dku — Ukraińcom.

W niedzielę zobaczymy m.in. część 
3 amerykańskiego filmu „Być najlep­
szą" (program 1, godz. 20.05) i Kirka 
Douglasa w programie „Rozmowy 
bez sekretów" (program 2, godz. 
22.35), a w znanym cyklu „Pieprz i 
wanilia" (program 1, godz. 15.00) 
obejrzymy dokumentalny film „Po­
dróż do Maorysów", o tubylcach no­
wozelandzkich. Czekają nas też dwa 
programy kabaretowe „Myśl z okien­
ka" (program 1, godz. 19.40) i 
„Wspomnij mnie" program 1, godz. 
21.25) Olgi Lipińskiej.

ODCHUDZAJĄCE KOLORY

Redaguje Wiesław Miller

Bywa tak, że mimo składanych przysięg i 
„mocnych" postanowień nie można poha­
mować nadmiernego apetytu. Odchudza­
nie nie przynosi sukcesów. Co robić? Ro­
zejrzyjmy się wokół siebie. Może pomiesz­
czenia, w których spożywamy posiłki, u- 
trzymane się w barwach zachęcających do 
jedzenia? Może serweta na stole pobudza

nasz apetyt? Może talerze zachęcają do 
nadmiernego jedzenia? Wybierajmy więc 
nakrycia stonowane vy kolorach lekko nie­
bieskich, turkusowych, ciemnoszarych i jas­
nozielonych. Unikajmy natomiast wszyst­
kiego, co jest w kolorze pomarańczowym, 
czerwonym i żółtym. Na pewno pomoże to 
w przeprowadzeniu diety odchudzającej.

Ł Ł Ł
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wanych w RFN. Spadło o około 20 
procent zużycie dodatków mineral­
nych. Przyczyna — zbyt wysokie ce­
ny, ale nie tylko. Uważam — mówi 
dyrektor Szczepański — że nadal są 
zbyt małe tradycje w ich stosowaniu. 
A nie jest przecież żadną tajemnicą, że 
niedobór mineralny wywołuje w or­
ganizmach zwierząt niekorzystne rea­
kcje, jakże często doprowadzające do 
stanów chorobowych. Powinna o 
tym pamiętać tak służba doradcza 
WOPR jak i sami rolnicy.

Głównymi odbiorcami leków w 
„Centrowecie" są jednak lecznice w 
poszczególnych gminach, a także le­
karze z przedsiębiorstw rolnych i ros­
nący w liczbę prywatny personel we­
terynaryjny. W warunkach gospoda­
rki rynkowej kupno leków w słupskim 
przedsiębiorstwie to nadal korzystna 
forma ich dystrybucji. Można by dalej 
obniżać ich marżę — twierdzi dyrektor 
— gdyby doszło do odpowiednich 
uzgodnień z naszymi odbiorcami co 
do większych dostaw określonych 
specyfików. Nadal jednak wszelkie 
umowy z klientami kupującymi w

„Centrowecie" zawierane są bardzo 
niechętnie. Również wielcy do nieda­
wna odbiorcy kupują ostatnio leki na 
bieżąco w ilościach małych. Nie jest 
to bez znaczenia dla kosztów w firmie. 
Osobny rozdział w stosowaniu leków 
to ich marketing, a właściwie jego 
brak. Krajowi producenci koszty re­
klamy zrzucają na pośredników, zu­
pełnie inaczej niż w Europie Zachod­
niej.

Co dalej z „Centrowetem"? To py­
tanie nurtuje nie tylko pracowników 
tego przedsiębiorstwa. Myśli się o 
akcjonaracie pracowniczym, który 
powiązany byłby z odbiorcami róż­
nymi formami współpracy. Nie wy­
klucza się i innych form działalności. 
Przechodzenie służb weterynaryj­
nych do prywatnej praktyki lekarskiej 
stwarza nowe sytuacje, — Mam na­
dzieję — kończy szef słupskiego „Ce- 
ntrowetu" — że nowe struktury będą 
działać bardzo operatywnie. Chodzi 
w końcu nie tylko o efektywność w 
wykorzystaniu leków, ale i o nasze 
zdrowie, (jut)

Rozmowa z organizatorami kolonii dla ubo­
gich dzieci — Zofią Gumińską i Renatą Klatką
„Cokolwiek zrobisz najmniejszemu..."

— Jak zrodziła się idea zorganizowania 
tej kolonii?

— R. Klatka: Po prostu jest taka potrzeba w 
obecnych, trudnych ekonomicznie czasach aby 
ulżyć rodzinom, a szczególnie dzieciom. Wiele z 
nich nigdy nie doznało miłości, ciepła, serdeczno­
ści. To nie będzie zwykła kolonia. Chcemy stwo­
rzyć jedną wielką rodzinę dziecięcą kochającą się i 
wspierającą wzajemnie.

— Z. Gumińską: — Zależy nam na wyprowa­
dzeniu dzieci z ruchliwych ulic, ciasnych miejskich 
podwórek na słońce, świeże powietrze, na łono 
natury.

— Jaki program przewidują organizato­
rzy zajęć?

— R. Klatka: — Nasz program jest specyficz­
ny. Chcemy w tym zmaterializowanym świecie 
zwrócić uwagę dzieci na wartości duchowe. Stąd 
pomysł zaangażowania w charakterze społecz­
nych, nie pobierających wynagrodzenia wycho- 
wawców-duchownych. Będą zatem wychowaw­
czyniami katoliczki — członkowie Wspólnoty Mi­
syjnej Krwi Chrystusa, pracownica służby zdrowia, 
Helena Pawlak, duchowni z Kościoła Adwentys­
tów Dnia Siódmego a przygotowania usprawnili 
nam duchowni katoliccy. W grupach będzie po 
dziesięcioro dzieci. Jest to celowe — chcemy mieć 
indywidualny kontakt z kolonistami. Liczymy tak­
że na to, że po zakończeniu kolonii w Jarosławcu i 
po powrocie do Słupska będziemy utrzymywać 
stały kontakt z tymi dziećmi.

— Z. Gumińską: — Przewiduje się także po­
gadanki na temat szkodliwości palenia papiero­
sów, narkomanii, alkoholizmu. Cieszymy się, że 
pastor Artur Mirosławski znalazł czas i chęci by 
przygotować atrakcyjny program.

— R. Klatka: — Nawiązaliśmy ścisłą współ­
pracę z księdzem prałatem Ryszardem Królem, 
proboszczem największej słupskiej parafii — Naj­
świętszej Marii Panny. Ponadto mamy kontakt z 
Kościołem Adwentystów Dnia Siódmego, Koś­
ciołem Zielonoświątkowym reprezentowanym 
przez pastora Milewskiego, księdzem Jerzym Cha- 
rytoniukiem z Kościoła Prawosławnego. Nasi ko­
loniści to dzieci wyznania katolickiego. Sądzę

jednak, że pewne wartości moralne, duchowe są 
ponadczasowe, niezależne od tego jaką wiarę się 
wyznaje i że na naszej kolonii wszystkie poglądy i 
wyznania znajdą wspólną płaszczyznę, miłość bli­
źniego. Dzieci będą —zgodnie z wolą rodziców — 
uczestniczyć w mszy świętej. Być może uda nam 
się także zorganizować na campingu niedzielną 
mszę połową dla kolonistów, nie tylko z naszej 
kolonii.

— Z. Gumińską: — Program odnowy moral­
nej, duchowej to tylko cząstka kolonijnego pobytu 
w Jarosławcu. Będzie bardzo dużo zabaw spor­
towych, zajęć rekreacyjnych na świeżym powiet­
rzu, wycieczek do lasu, do pobliskich miejscowo­
ści, nad morzem. Chcemy również wspólnie z dzie­
ćmi urządzić koncert dla wszystkich osób wypo­
czywających w Jarosławcu.

— Zakłada się, że kolonia charytatywna w 
Jarosławcu będzie utrzymywana głównie z 
darów i funduszy społeczeństwa wojewó­
dztwa słupskiego. Nie obawiacie się, że 
jednak może czegoś zabraknąć?

— R. Klatka: — Część funduszy dają współor­
ganizatorzy: Ośrodek Pomocy Społecznej i Polski 
Komitet Pomocy Społecznej w Słupsku. Społe­
czeństwo jest niezwykle ofiarne. Wśród ofiaroda­
wców są ludzie bardzo zamożni i chwała im za to, 
że dzielą się swym bogactwem z ubogimi dziećmi. 
Ale są także osoby bardzo biedne, żyjące z renty 
czy emerytury i one także wrzucają do skarbonek 
po 100—200 złotych. To jest wielki gest.

— Czy dzieci wiedzą o tym kto zaprasza je 
na te wspaniałe wakacje?

— Z. Gumińską: — Oczywiście. Wiedzą o tym, 
że wspaniali dorośli przyjaciele ufundowali im te 
wakacje, że będą miały troskliwych wychowaw­
ców, wszyscy bardzo starają się by zapewnić tym 
dzieciom choć odrobinę szczęścia. Ubóstwo nie 
jest żadnym wstydem i w takim duchu będziemy 
naszych kolonistów wychowywać...

Rozmawiała:

EWA CZINKE

Słupsk. Nie mieliśmy złudzeń, iż Przedsiębiorstwo Zagraniczne „Intercorp — Inter­
national" zdązy do końca lipca br. uporać się z budową słupskiego dworca PKP. 
„Krakanie" co prawda nie naieży do przyjemności, jednakże chłodny realizm podpowiada 
nam że dobrze będzie, jeżeli budowlanym uda się przekazać dworzec do użytku na Dzień 
Kolejarza w br. Póki co prace wykończeniowe wraz z zagospodarowaniem terenu (na 
zdjęciu) wkroczyły w ostatnie stadium. Kierownik budowy, Józef Głodź oraz jego 
współpracownicy wiedzą najlepiej, ile ta „wykończeniówka" kosztuje sił i nerwów, (wir)

Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

Dzieci Czarnobyla 
wróciły do domu

Bytów. Od 2 do 20 lipca br. przebywało w gościnie u bytowskich 
rodzin 99 dzieci z Czarnobyla wraz z opiekunami. Czas na wakacjach 
wśród przyjaciół minął szybko, pozostały miłe wspomnienia i pamiąt­
kowe zdjęcia. Jakie wzruszające i serdeczne było rozstanie nietrudno 
sobie wyobrazić...

Na zdjęciach: wakacyjni goście z Czarnobyla wraz z inicjatorami akcji 
charytatywnej, opiekunami a także przyjaciółmi z Bytowa.

I... pożegnanie na dworcu PKP w Bytowie pełne wzruszeń i zapewnień, że: 
„spotkamy się znowu wśród przyjaciół!", (ce)

Zdjęcia: Henryk Bruski

Słupsk. Utrzymanie wysokiej pro­
dukcyjności zwierząt nigdy nie nale­
żało do zadań łatwych. Niebagatelną 
rolę mają tu do spełnienia różnego 
typu leki, dodatki mineralne. Czy za­
wsze można liczyć na ich odpowiedni 
asortyment? Na to pytanie poszukuję 
odpowiedzi w Słupskim Przedsiębior­
stwie Zaopatrzenia Weterynaryjno- 
Zootechnicznego.

— Nasza firma — mówi dyrektor 
Mariusz Szczepański — dysponuje 
obecnie dość bogatym zestawem le­
ków dla zwierząt. W magazynach 
znajduje się około 2 tys. pozycji, a ich 
wartość sięga 3 mid zł. Zgodnie z 
obowiązującymi przepisami odbiorcy 
indywidualni mogą liczyć na środki 
mineralno-witaminowe, preparaty 
krwiozastępcze dla prosiąt i podręcz­
ny sprzęt zootechniczny. Niestety o- 
statnio występują kłopoty z kupnem 
zestawów do korekcji racic. Wycofała 
się bowiem z ich produkcji Spółdziel­
nia Pracy „Zootechnika" w Krakowie. 
Czynimy jednak starania w celu pod­
jęcia importu urządzeń mechanicz­
nych, tzw. keratofrezanol, produko­

Biuro Ogłoszeń 
„Głosu Pomorza"

uprzejmie informuje 
że od dziś zlecenia 

na reklamy i ogłoszenia 
w naszej gazecie 

przyjmuje w MIASTKU 
Przedsiębiorstwo 

Handlowo-Usługowe 
„UIMIMARKET" 

ul. 3 Marca 1, tel. 26-61 
w. 8 i 26-62 w. 8, 

w godz. od 9 do 16

ZAPRASZAMY!

© Telefony
Słupsk — 991 —- Pogotowie Energety­

czne, 992 — Pogotowie Gazownicze, 993 
—- Pogotowe Ciepłownicze, 994-— Pogo­
towie Wodno-Kanalizacyjne, 997 — Poli­
cja, 998 — Straż Pożarna, 999 — Pogoto­
wie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31-371, 913 — Biuro Numerów, 
955 — Automatyczna Informacja Paszpor­
towa, Informacja Kolejowa, 933 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska, 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska, Telefon zaufania 
„A" 242-78, czynny w środy i piątki — g. 
16-—20; Informacja o komunikacji miejskiej 
MPK w Słupsku — 278-67, 280-35,

POGOTOWIE HYDRAULICZNE — 
Słupsk, tel. 39-810 — czynne całą dobę 
(naprawy domowe)

S? Dyżury
SŁUPSK: 77002, ul. Wojska Polskiego, 

tel. 228-93,
LĘBORK: 77006, pl. Pokoju, tel. 

621-152,

Wystawy
MUZEUM POMORZA ŚRODKOWEGO, 

Zamek Książąt Pomorskich: „Sztuka dawna 
Pomorza od XV do XVIII wieku", „Skarby 
książąt pomorskich", „Malarstwo niemiec­
kie ze zbiorów Muzeum we Flensburgu", 
„St. i. Witkiewicz — firma portretowa", 
Młyn Zamkowy: „Kultura i sztuka ludowa 
Pomorza Środkowego", Skansen Słowiń­
ski w Klukach „Kultura i sztuka ludowa 
Słowińców", BIURO WYSTAW ARTYS­
TYCZNYCH, Baszta Czarownic: „Mieczy­
sław Ziomek — malarstwo", Bałtycka Ga­
leria Sztuki; „III Targi Plastyki", MIEJSKI 
OŚRODEK KULTURY: „Krzynia 90— wy­
stawa poplenerowa", „Słupsk i Ziemia Słu­
pska w malarstwie", KLUB MPiK: „XII 
Ogólnopolska Wystawa Twórczości Plas­
tycznej Dzieci i Młodzieży" (ze zbiorów 
Muzeum Historii Miasta Łodzi),

pZÜ] Kino
SŁUPSK: MILENIUM — sala Pomorska 

„48 godzin" (USA, I. 14 — komedia) 
17.00, 19.15, sala Mieszko „Critters" 
(USA, I. 12 — horror) —16.30, „Nieocze­
kiwana zmiana miejsc" (USA, i. 15 -— 
komedia) — 18.30, seanse wideo — 14.15, 
14.30, 16.00, 16.15, 17.45, 18.00, 19.30, 
19.45;

BYTÓW: ALBATROS — „Goryle we 
mgle" (USA, I. 12), „Emmanuelle" (fr„ 
I. 18),

CZARNE: PRZODOWNIK — „Ostatni 
prom" (pol., I. 15), WIARUS — „Ostatni 
dzwonek" (pol., I. 15);

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Krótki film 
o miłości" (pol., I. 15);

DAMNICA: RELAKS — Skorumpowani 
(fr. I 15)

DEBRZNO: PIONIER — nieczynne, 
KLUBOWE — „Kamienny wyrok" (kanad., 
I. 18);

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA 
— nieczynne;

KĘPICE; PRZYJAŹŃ — nieczynne;
LĘBORK: FREGATA — „Niedźwiadek" 

(fr., I. 12), „Sextelefon" (USA, I. 18),
ŁEBA: RYBAK — „Wyprawa po złote 

włosy" (poi., b.o.), „Zdrada i zemsta" 
(ChRL., I. 15), „Młode strzelby” (USA, 
I. 15);

MIASTKO: GRAŻYNA —Czerwona go­
rączka (USA, I. 15)

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — „300 mil 
do nieba" (pol., I. 15);

SIEMIROWICE: MUZA — „Joy" (fr„ 
I. 18);

SŁAWNO: SŁAWA — „Zdradzeni" 
(USA, I. 15);

USTKA: DELFIN — „Przeklęty zły los" 
(NRD, b.o.), „Krokodyl Dundee II" (USA, 
I. 15), „Porno" (pol., I. 18). (gm)

i..j

Sygnały
Czytelników

--------------------- -------------------

Gaz nadal dokuczliwy
Słupsk. Nadal odbieramy liczne sygnały od 

Czytelników z różnych dzielnic miasta, zanie­
pokojonych utrzymującym się zanieczyszcze­
niem powietrza, spowodowanym wymianą 
gazociągu i innymi pracami związanymi z 
doprowadzeniem do mieszkań gazu ziem­
nego. Najbardziej zanieczyszczone jest — 
zdaniem mieszkańców—powietrze w rejonie 
Zatorza (przy wiadukcie) oraz dzielnicy po­
łożonej w bezpośrednim sąsiedztwie starej 
gazowni przy ul. Moniuszki. W godzinach 
popołudniowych wiatr zwiewa opary w kie­
runku ogrodów w rejonie ulic: Arciszews­
kiego, Sułkowskiego i Krajewskiego.

Najwięcej sygnałów odebraliśmy od matek 
małych dzieci, które przez ostrożność nie 
wyprowadzają ich już od kilku dni na po­
dwórze ani do parku. A przecież są wakacje, 
wiele dzieci pozostało w mieście. Matki naj­
młodszych słupszczan są pełne obaw, pytają, 
czy „zatrute” oparami gazu powietrze nie 
szkodzi niemowlętom?

Sądzimy, iż władze miasta ustosunkują się 
do wątpliwości i pytań mieszkańców, a także 
wyjaśnią; dlaczego nie można było przep­
rowadzić niezbędnych prac instalacyjnych 
bez narażania słupszczan na przykre konsek­
wencje? (ce)

Bałtycki Rajd Rowerowy

0 świat bez 
wojny jądrowej!

Miastko. 22 lipca goszczono tu u- 
czestnków Bałtyckiego Rajdu Rowero­
wego, zorganizowanego przez Między­
narodowy Ruch Lekarzy. Celem rajdu 
jest rozpropagowanie wśród mieszkań­
ców krajów nadbałtyckich idei zapobie­
żenia wojnie jądrowej. W godzinach 
popołudniowych uczestnicy rajdu z 
RFN, ZSRR, Danii, Finlandii, Norwegii, 
NRD, Szwecji, Węgier i Polski przed 
pomnikiem Wdzięczności wzięli udział 
w imprezie artystycznej (performance), 
mającej na celu rozpropagowanie idei 
Międzynarodowego Ruchu Lekarzy. 
Mieszkańcy Miastka mogli uczestniczyć 
w konkursie rysunkowym o tematyce 
pokojowej, a także porozmawiać z u- 
czestnikami rajdu. Wielu też złożyło swe 
podpisy pod petycją o rezygnację z 
broni jądrowej, skierowaną do prezyde­
ntów Busha i Gorbaczowa. Wieczorem 
w sali MGOK uczestnicy rajdu obejrzeli 
zarejestrowany na wideo koncert Roge­
ra Watersa z zespołu „Pink Floyd", który 
odbył się dzień wcześniej w Berlinie 
Zachodnim. Następnego dnia rajdowcy 
wyruszyli na dalszą trasę do Szczecina, 
Rostocku, a następnie — do Danii, Nor­
wegii i Finlandii, (kor)

Rzemieślniczy Dom Towarowy proponuje:

Niskie ceny ważniejsze od salonów!
Śladem
publikacji

Do rejonu — już 
nie pieszo!

W związku z notatką prasową pt. „Pieszo 
do rejonu" („Głos" z dnia 6 lipca), w której 
pisaliśmy o perypetiach mieszkańców Ko­
czały w sprawie dojazdów do Człuchowa, 
otrzymałiśmy wyjaśnienie podpisane przez 
z-cę dyrektora Przedsiębiorstwa PKS w 
Bytowie, Jerzego Cyrana. Czytamy w nim 
między innymi; „Dyrekcja PKS w Bytowie 
oczekuje ostatecznej decyzji, do którego 
rejonu administracyjnego będzie należeć 
gmina Koczała, czy do Człuchowa, czy do 
Miastka. Jeżeli gmina Koczała wejdzie w 
skład rejonu administracyjnego z siedzibą 
w Miastku, to połączenie będzie następują­
ce z relacji: Miastko — Koczała pl. odjazd 
godz. 6.20, 6.40, 7.17, 8.00, 10.00, 11.00, 
12.20, 13.30, 14.20, 15.20, 15.40, 16.05, 
16.10, 16.40, 18.40, 22.40.

Koczała — Miastko — pl. odjazd godz. 
5.00, 5.40, 5.54, 6.10, 6.20, 7.10, 7.44, 
7.53, 7.54, 9.00, 10.38, 11.02, 12.44, 
13.1 2,13.22,14.34, 14.44, 18.19,19.35".

Dyrekcji PKS-u w Bytowie w imieniu 
mieszkańców gminy Koczała dziękujemy 
za wyjaśnienie. Gmina ta po ostatnich 
ustaleniach najprawdopodobniej wejdzie 
w skład rejonu administracyjnego z siedzibą 
w Miastku. Pieszo do rejonu nikt nie będzie 
musiał chodzić, bowiem liczba połączeń 
autobusowych Koczały z Miastkiem będzie 
w zupełności wystarczająca, (kor)

Rzemiosło jeszcze do niedawna dyspo­
nowało siecią handlową na sporej powierz­
chni, rozlokowaną w miejscowościach 
województw: słupskiego i koszalińskiego. 
Jednym z największych gestorów handlu 
wyrobami rzemieślniczymi jest Rzemieśl­
niczy Dom Towarowy w Słupsku. Wolny 
rynek, zmiany ekonomiczne i zmiany prze­
pisów podyktowały handlowcom i rzemie­
ślnikom inne reguły gospodarowania.

— W województwach słupskim i kosza­
lińskim 22 sklepy prowadzą sprzedaż to­
warów wyprodukowany* przez lokalne 
rzemiosło a także wyrobów z innych regio­
nów kraju — mówi prezes Zarządu Rzemie­
ślniczego Domu Towarowego w Słupsku, 
Kazimierz Łuka. — Niestety, do końca roku 
co najmniej dwie placówki trzeba będzie 
zlikwidować. Głównym powodem są wy­
sokie czynsze — wygórowane wobec moż­
liwości naszej instytucji. Rzemieślniczy 
Dom Towarówy nie pobiera przecież wy­
sokich marż. Najwyższe marże u nas nie 
przekraczają przecież dwudziestu procent a 
znane są nam instytucje handlowe, które 
dyktują marże sięgające nawet osiemdzie­
siąt procent! Takich handlowców stać na 
płacenie czynszu w wysokości pięćdziesię­
ciu tysięcy złotych za metr kwadratowy i 
utrzymywanie salonów. Nie możemy kosz­
tem naszych klientów płacić tak wysokich 
czynszów bowiem powszechnie wiadomo, 
że koszty utrzymania placówek handlo­

wych mają decydujący wpływ na wyso­
kość cen. Wolimy na mniejszej powierzchni 
handlowej, w skromniejszych warunkach 
oferować dobry towar po niskich cenach.

Jednym z większych obiektów handlo­
wych w Słupsku, z jakich musiał zrezyg­
nować Rzemieślniczy Dom Towarowy w 
Słupsku jest sklep o powierzchni 260 met­
rów kwadratowych przy ul. Zawadzkiego. 
Po zamknięciu tej najbardziej reprezenta­
cyjnej placówki słupskiego rzemiosła po­
wstał problem zbytu lokalnej produkcji rze­
mieślniczej a także ułatwienia zakupów 
tym, którzy z oferty rzemiosła dotychczas 
chętnie korzystali. Zarząd Rzemieślniczego 
Domu Towarowego wystąpił z inicjatywą 
przeniesienia placówki w nieco skromniej­
sze warunki i — co najważniejsze — u- 
trzymania cen i marż handlowych na do­
tychczasowym, korzystnym dla klientów 
poziomie. Była to decyzja ze wszech miar 
słuszna, dowodząca, że w tej firmie rozu­
mieją zapotrzebowanie społeczne, wycho­
dzą naprzeciw życzeniom rodzin niezamoż­
nych i pomagają przetrwać trudne przemia­
ny zachodzące w gospodarce.

Od 1985 roku w budynku nr 23 przy ul. 
Świerczewskiego mieściły się biura i ob­
szerny magazyn. W lipcu br. w ciągu kilku 
tygodni zaadaptowano były magazyn na 
nowy Rzemieślniczy Dom Towarowy. O- 
biekt wyposażyli słupscy rzemieślnicy i zro­
bili to bardzo solidnie. Białe, estetyczne

lady, szklane regały, mozaikowa posadzka 
nie odbiegają standardem od innych placó­
wek handlowych Słupska, które po wpro­
wadzeniu w życie ustawy o prywatyzacji 
całkowicie zmieniły charakter.

— Tym razem dysponujemy powierzch­
nią o.... dwadzieścia metrów kwadrato­
wych mniejszą, sklep ma sześćdziesiąt met­
rów — informuje kierowniczka placówki o 
twartej kilka dni temu Halina Gierejkiewicz. 
— Na półkach wyroby branż: zabawkars- 
kiej, pończoszniczej, dziewiarskiej, gospo­
darstwa domowego. Szybko znikają chęt­
nie kupowane przez mamy wiklinowe wó­
zki dla lalek, kółka pod walizki, drobne 
przedmioty gospodarstwa domowego, ak­
cesoria samochodowe i przede wszystkim 
piękne kryształy z Huty „Irena", których 
sprowadziliśmy dość sporo. Mamy obecnie 
ofertą towarową o wartości około czterystu 
milionów złotych.

Dzięki oszczędnościom udało się utrzy­
mać ceny rzeczywiście świadczące o tym, 
że nie salon i duża reklama świadczą o 
trosce handlowców, o dobre samopoczu­
cie klientów. Przykładowo można w tym 
sklepie kupić ozdobną łyżeczkę do cukru 
za... 750 zł, drewnianą mątewkę kuchenną 
za... 31 zł, nierdzewne łyżeczeki do herbaty 
po 2 tys. zł, albo komplet uszczelek za 
jedyne... 182 zł. Nie brakuje niedrogich a 
poszukiwanych przez gospodynie tarek, 
wałków, sitek, łyżek wazowych i kuchen­
nych, noży itp. (ce)

Sezon na kurki i borowiki
Dorawa. W lasach nadleśnictwa 

Osusznica pojawiły się ostatnio w 
większych ilościach kurki i borowiki. 
Jak dalej będzie mokro i ciepło to 
wysyp tych grzybów będzie obfity. 
Pracownik punktu skupu w Dorawie, 
gdzie na razie skupuje się jedynie 
kurki, ma nadzieję, że w najbliższym 
czasie zgłosi się tu znacznie więcej 
grzybiarzy. W ub. wtorek, na przykład, 
jeden z nich dostarczył do punktu 
11 kg. kurek. Za kilogram tych grzy­
bów płaci się tu 40 tys. zł. Podobno w 
innych punktach, które bezpośrednio 
dostarczają świeże grzyby do RFN, 
płacą nawet o 6 tys. zł, więcej. Boro­
wiki skupuje punkt „Lasu" w Nowej 
Wsi. Sporo z nich jest robaczywych. 
Jak mówią grzybiarze, wpływ na to 
miały poprzednie susze. Nie wszędzie 
bowiem tak intensywnie padało w 
lipcu jak nad morzem.

Kurki skupowane w leśnictwie Do­
rawa odbiera swoim transportem fir­
ma „Makro" ze Skierniewic. A więc i 
na grzybach można dobrze zarobić.

(a)

Mało turystów
Jarosławiec. W latach ubiegłych 

Jarosławiec gościł w sezonie ok. 10 
tys. wczasowiczów i turystów indy­
widualnych, natomiast obecnie jest 
ich o połowę mniej. Wielu letników 
przestraszyły ceny skierowań na 
wczasy, czy też o wiele wyższe opłaty 
za kwatery prywatne. Z braku środ­
ków finansowych np. w tym sezonie 
zamknięty został Ośrodek Wczasowy 
„Nysa" — Zakładów Urządzeń Prze­
mysłowych z Nysy oraz kilka mniej­
szych. Najwięcej ludzi odpoczywa w 
domach wczasowych „Elwro", „Bał­
tyk", „Diora", „Centra", „Cefarm", 
„Kasprzak" i „Julia" — Kopalni Węg­
la Kamiennego w Piekarach Śląskich. 
Na przykład jedno skierowanie w „El­
wro" — kosztuje 580 tys. zł. Praw­
dopodobnie część z tej kwoty po­
krywa zakład. Drogo to, czy tanio — 
można dyskutować.

W Jarosławcu czynne są wszystkie 
punkty małej gastronomii (z wyjąt­
kiem baru i lodziarni), dwie duże 
restauracje, trzy sklepy spożywcze — 
prywatne i dobrze zaopatrzone. Tak 
więc z wyżywieniem wczasowicze 
nie mają kłopotu.

W porównaniu do innych miejs­
cowości wczasowych, niska jest tu 
również tzw. opłata miejscowa — bo 
1000 zł, za dzień, a emeryci i renciści 
oraz dzieci do lat 14 płacą o połowę 
mniej. W tej opłacie mieści się rów­
nież wstęp na plażę. W Darłówku np. 
opłata miejscowa wynosi już 2 tys. zł. 
Oby tylko poprawiła się pogoda—to i 
finansowe uciążliwości staną się dla 
wszystkich łatwiejsze do zniesienia.

(a)

Wczasy „pod gruszą" —
najpopularniejsze!

Miastko. W Fabryce Rękawiczek i 
Odzieży Skórzanej — na wydziale 
rękawiczniczym trwa letnia przerwa 
urlopowa, spowodowana brakiem 
zapotrzebowania placówek handlo­
wych na produkowane na tym wy­
dziale wyroby. We FRiOS-ie zmienio­
no w tym roku system udzielania 
urlopów wypoczynkowych. Dotych­
czas pracownicy fabryki otrzymywali 
urlopy zazwyczaj od kwietnia do 
września włącznie. Obecnie, w związ­
ku z tymczasowym spadkiem produk­
cji, w lipcu nastąpiło nasilenie urlo­
pów. Zdecydowana większość załogi 
korzysta z wczasów „pod gruszą". 
Mimo iż FRiOS posiada własny oś­
rodek wypoczynkowy w Białym Bo­
rze (dla 70 osób w domkach letnis­
kowych i ok. 250 miejsc na polu 
namiotowym), pracownicy nie chcą 
korzystać z jego usług. Najlepszy wy­
poczynek ich zdaniem — to wyjazd 
do rodziny, czy urlop na „łonie natu­
ry" — na własnej działce. W związku z 
tym, że utrzymanie ośrodka sporo ko­
sztuje, a zainteresowanie wczasami w 
Białym Borze jest nikłe, FRiOS zamie­
rza odsprzedać go innej firmie... (kor)
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Awans
Gryfa

Spotkanie rozgrywek piłkarskiego 
Pucharu Polski we Włocławku pomię­
dzy Kujawiakiem i Gryfem Słupsk 
przypominało przebiegiem pojedynki 
Mondialu we Włoszech. W normalnym 
czasie gry był remis 1:1. Po dogrywce 
wynik nadal był nierozstrzygnięty 3:3, a 
bramki dla Gryfa uzyskali Tomasz I- 
wan — 2 i Robert Bednarczyk — 1. 
Dopiero w rzutach karnych zwyciężyli 
goście (3:0) i zdobyli awans, (wim)

2 medale 
w Pile

W Pile zakończyły się finały XVIIOSM 
w strzelectwie.

Ekipa słupskiego Gryfa zdobyła w ry­
walizacji juniorek młodszych jeden złoty 
medal. W konkurencji pistoletu sportowe­
go (30 + 30 strzałów) zwyciężyła Kinga 
Strąk z wynikiem 556 pkt. Bliska miejsca 
na podium była Ewa Piotrów w karabinku 
pneumatycznym (40 strzałów). Rezultat 
366 pkt. dał jej jednak tylko czwarte 
miejsce. .

W gronie juniorów młodszych mezle 
wypadł Piotr Bogdański z sekcji LOK 
Kołobrzeg. W konkurencji karabinka sta­
ndart (60 strzałów leżąc) zdobył on brązo­
wy medal — 561 pkt.

Gratulujemy! (wim)

USA - ZSRR 85:92
Podczas turnieju koszykarzy w ramach II 

Igrzysk Dobrej Woli doszło już w eliminac­
jach do oczekiwanego z dużym zainteresowa­
niem spotkania USA i ZSRR. Amerykanie 
wystawili zespół, złożony ze studentów col- 
lege’ow. Nie sprostali oni rywalom, gdyż jak 
twierdzą obserwatorzy: rzucali wyjątkowo 
niecelnie. Graczem numer jeden na boisku 
był Walery Tichonienko. On przesądził o 
sukcesie ZSRR, gdyż zdobył 30 punktów', w 
tym 5-krotnie rzutami za 3 pkt. Tichonienko 
był jedynym zawodnikiem drużyny, która 
dwa lata temu zdobyła w Seulu tytuł mistrza 
olimpijskiego. Dodajmy, że w zespole ZSRR 
nie występują z przyczyn politycznych koszy­
karze z Litwy, (wim)

DZIECIOM SPECJALNEJ TROSKI

Dni Solidarności"ff
Zarząd Oddziału NSZZ „Solidar­

ność” wspólnie z Zarządem Miejskim 
TKKF, Komitetem Obywatelskim, Za­
rządem Miasta, KKS Bałtyk, Wojewó­
dzkim Domem Kultury i Miejskim Oś­
rodkiem Kultury w Koszalinie organi­
zuje „Dni Solidarności”. Celem impre­
zy jest zebranie funduszy na pomoc dla 
dzieci specjalnej troski. Zawody od­
będą się w dniach 4-11 sierpnia tego 
roku.

Chcemy uroczyście obchodzić 
10-lecie powstania niezależnego samo­
rządnego związku zawodowego i stąd 
pomysł zorganizowania bloku imprez 
— powiedział przewodniczący Zarządu 
Oddziału NSZZ „Solidarność”, Jerzy 
Olszewski. — W programie są nie tylko 
zawody sportowo-rekreacyjne, bo rów­
nież okolicznościowe projekcje filmo­
we, wystawy, spotkania z ciekawymi 
ludźmi, kiermasze handlowe itp. Szcze­
gółowy wykaz imprez mieszkańcy na­
szego miasta będą mogli poznać już w
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przyszłym tygodniu, gdy wykonane zo­
staną plakaty.

Obchody jubileusżu „Solidarności” 
nieco przyspieszyliśmy z dwóch powo­
dów. Po pierwsze — w tym okresie 
możemy liczyć na szeroki udział dzieci i 
młodzieży z obozów kolonijnych, a po 
drugie — w późniejszym terminie prze­
prowadzone zostaną Igrzyska „Solida­
rności” w Trójmieście i zapewne szero­
ko będą prezentowane w telewizji, co 
mogłoby odciągnąć część uczestników i 
widzów.

Stawiamy na imprezy o charakterze 
masowym. Zagadnienia czynnego wy­
poczynku ludzi pracy są ujęte w statucie 
związku. Teraz zależy nam, aby święto 
„Solidarności” nie obchodzić przy po­
mnikach, ale w działaniu na przykład 
na polu sportowym. Współpracujemy z 
TKKF, bo jego poczynania bazują na 
zakładach pracy, a choćby w oddziale 
PKS istnieje silna organizacja „Solidar­
ności” i prężny ośrodek TKKF.

Pragnę podkreślić znaczenie celu 
przygotowanych imprez. Założeniem 
jest zebranie funduszy na rzecz dzieci 
specjalnej troski. Wstęp na wszystkie 
imprezy będzie bezpłatny, ale ustawio­
ne zostaną skarbonki, gdzie można 
składać pieniądze dla dzieci wymagają­
cych opieki.

’ Tyle Jerzy Olszewski. Blok imprez 
sportowych rozpocznie się 4 sierpnia na 
stadionie KKS Bałtyk. Tam zaplano­
wano: turniej koszalińskich zakładów 
pracy z udziałem PKS, PZZ Mścice, 
WPKM i ZTP „Tepro”, zawody kolo­
nii, czwórmecz piłkarski z udziałem 
„Solidarności”, Policji, Księży i 
TKKF, I Bieg Solidarności, zawody 
tenisa ziemnego i stołowego, pokazy 
motolotni, karate i break-dance’a. Wy­
stąpi kapela podwórkowa, czynne będą 
punkty mierzenia ciśnienia (akcja „Ser­
ce”), gry w kręgle i loterii fantowej.

Zapisy do udziału w imprezach ma­
sowych przyjmuje już Zarząd Miejski 
TKKF w swej nowej siedzibie przy 
ulicy Morskiej 9 w Koszalinie (nr kodu 
75-512). Zgłaszać można się telefonicz­
nie pod numerami: 329-63 i 343-40. W 
przyszłym tygodniu podamy szczegóło­
wy program zawodów, które potrwają 
do 11 sierpnia, (wim)

ogłoszenia___
EKSPRESOWE

Dziś zlecenie, jutro ogłoszenie

„Brąz" Iskry 
i Budowlanych

W Szczecinie zakończą się dziś finały 
XVII Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży w zapasach stylu wolnego. 
W pojedynkach o złote medale zabrak­
nie przedstawicieli Pomorza Środkowe­
go, ale dwóch z nich zapewniło sobie 
brązowe „krążki”.

W kategorii wagowej 68 kg trzeci był 
Piotr Korzeniewski z Iskry Białogard, a 
w wadze 46 kg — Robert Kaczmarek z 
Budowlanych Koszalin. Ten drugi 
przegrał dość pechowo, bo dopiero po 
dogrywce, decydującą walkę eliminacy­
jną, w której prowadził już wysoko na 
punkty.

W wadze 50 kg szóste miejsce zajął 
Michał Marciniak (Iskra), Robert Ra­
tajczak był siódmy w wadze 115 kg, a 
Tomasz Lisicki (obaj Technik Świd­
win) — dziewiąty w wadze 81 kg. (wim)

Tylko o gwiazdach Mondialu

FIATA 126 p, rok 1985 tanio sprzedam. 
Kołobrzeg, ul. Czarnieckiego 3C/3, Oso­
bom starszym, kalekom taniej.

G-9604
FIATA 126p, rok 1987 sprzedam. Koło­

brzeg, tel. 216-55, po osiemnastej.
G-9605

TATRĘ 148-S1, 148-S3 sprzedam. Lę­
bork, 623-075. G-9606

BLACHY 126p, wołgę gaz 24 sprzedam. 
Szczecinek, tel. 444-72, godz. 17-19.

G-9607
BARAKOWÓZ sprzedam. Koszalin, tel. 

538-21, po osiemnastej. G-9608
OKAZYJNIE sprzedam dom w Lęborku, 

działka 0,25 ha. Lębork, 623-205.
G-9609

GOSPODARSTWO 18 ha położone nad 
jeziorem Komorze sprzedam. Wanda Osta- 
pińska, Kuszewo 5, 78-440 Czaplinek.

G-9610
TELEWIZOR kolorowy neptun 505D, pal 

secam sprzedam. Słupsk, tel. 304-30.
G-9611

PALETY EURO bez znaku, 80p szt. 
sprzedam. Lębork, tel. 621 -890, wieczo­
rem. G-9612

WIELOCZYNNOŚCIOWĄ maszynę do 
drewna, piłę motorową sprzedam. Kosza­
lin, tel. 357-88. G-9613

PUSTAKI ścienne tanio, kocioł parowy, 
zmywarkę do naczyń sprzedam. Koszalin, 
tel.535-77. G-9614

PI EC c.o. sprzedam. Ustka, tel. 144-831.
G-9616

TARCICĘ sosnową sprzedam. Sławno, 
tel.76-52. G-9617-0

VOLKSWAG ENA golfa do remontu za­
mienię na fiata 126p. Koszalin, tel. 535-77.

G-9615

ODDAM w dzierżawę sklep 72 m kw. 
plus zaplecze. Koszalin, tel. 238-42.
H G-9619

ZATRUDNIĘ producentów elementów 
palet. Sławno, tel. 76-52.

G-9618-0

STOLARZA, malarza zatrudnię. Słupsk, 
tel. 348-69 lub 293-34. G-9620

ZATRUDNIĘ panią z dobrą prezencją do 
lat 35 z średnim wykształceniem do kwia­
ciarni. Słupsk, tel. 318-07. G-9621

ZATRUDNIĘ dwie pomoce kuchenne. 
Mielno, tel. 189-514. G-9622

„GRATKA" Koszalin, Matejki 3, tel. 
261 -03 — zaprasza Berlin, Austria, Turcja, 
Weary, Wilno, Włochy z audiencją u Papie­
ża G-9542-0

„GRATKA", Koszalin, tel. 261 -03 zapra­
sza do Austrii 30 lipca. G-9543-0

ROZPOCZĘTĄ budowę domu (Sosno­
wiec), działka 4.180 m kw., gaz, nowy dom 
w elementach drewnopochodnych sprze­
dam. Rowy, Kasztanowa 19.

G-9623

MERCEDESA 508D sprzedam. Słupsk, 
327-78. G-9624

M-3 sprzedam. Ustka, 
47/5.

Grunwaldzka
G-9625

PIĄTEK

Z BYTOWA PO CZĘSTOCHOWY

I Pielgrzymka Biegowa

Diego Maradona przebywa na urlopie i 
opóźni prawdopodobnie swój powrót do 

■ Neapokr.Powodem są... mistrzostwa świa­
ta w koszykówce mężczyzn, które Marado­
na zamierza obejrzeć „na żywo" w Argen­
tynie. ★ ★ ★

Rene Higuita, mimo fatalnego błędu w 
meczu■ 1/8 finałów mistrzostw świata 
„Italia-90" z Kamerunem, cieszy się olb­
rzymią popularnością w Kolumbii. Uznano 
go najlepszym graczem zespołu w turnieju 
we Włoszech i w nagrodę otrzyma) dom. 
położony w pobliżu Cartageny.

★ ★ ★

Inny bramkarz z Ameryki Południowe/, 
Luis Cone jo z Kostaryki zasili drugoligowy 
klub portugalski Ałbacete. Sumy kontraktu 
nie podano, choć Conejo na pewno kosz­
tował niemało.

★ ★ ★
W prasie zachodnioniemieckiej ukazała 

się wiadomość o niezbyt chwalebnej po­
stawie Lothara Matthaeusa. Bogaty kapi­
tan reprezentacji RFN zaniedbuje rodzi­
ców. którzy żyją skromnie. Ojciec jest do­
zorcą w firmie „Puma”, a matka to schoro­
wana kobieta. Rodzice nie proszą Mat­
thaeusa o pomoc, zaś piłkarz nie interesuje 
się ich losem. (opr. wim)

Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycz­
nej, księża z parafii św. Katarzyny, MKK 
NSZZ „Solidarność” i Klub Biegaczy przy 
TKKF „Radość” w Bytowie są organizato­
rami I Pielgrzymki Biegowej. Odbędzie się 
ona w dniach 5-10 sierpnia tego roku na 
trasie: Bytów-^Tuchola?— Toruń •sT„Krośr i 
niewice — Pabianice — Częstochowa. 
Współorganizatorami są parafie 
rzymsko-katolickie w Tucholi, Toruniu, 
Krośniewicach i Pabianicach oraz Klasztor 
na Jasnej Górze w Częstochowie.

Pielgrzymka zostanie przeprowadzona w 
intencji IV Pielgrzymki Ojca Świętego do 
Polski, uczczenia 10-lecia powstania „Soli­
darności” i 20 rocznicy wydarzeń grudnio­
wych, a także budowy nowego kościoła w 
Bytowie.

Można jeszcze zgłaszać się do startu. Zapi­
sy przyjmują: Ognisko TKKF „Radość ’ 
przy ul. Mickiewicza 13 w Bytowie (tel. 36-81 
lub 37-11) oraz Plebania Parafialna pod 
wezwaniem św. Katarzyny przy ulicy Armii 
Ludowej w Bytowie (tel. 25-60). Równocześ­
nie podajemy numer konta, gdzie można 
dokonywać wpłat na organizację l Pielgrzy­
mki Biegowej: TKKF — BS Bytów nr 
260-132-5 z dopiskiem „Pielgrzymka 907.

(wim)

Na zdjęciu: nic tak nie łagodzi trudu star­
tującego biegacza jak łyk mineralnej. Tak 
było rok temu podczas IX Biegu „Gochów” 
w Bytowie. i

Fot. Jan Maziejuk

OPOWIADANIE SENSACYJNE

Nie mogłem uwierzyć, kiedy Frankie Coli oświadczył, że nie będziemy 
pracować już razem. Nie mogłem i nie chciałem w to uwierzyć. Od czasu, kiedy 
pięć miesięcy temu poznaliśmy się w pewnej knajpie, nasze partnerstwo 
rozwijało się z pełnym sukcesem. Napadaliśmy jedynie na małe banki na 
przedmieściach — małe zwierzęta również dają nawóz. Wielkie sejfy pozos­
tawialiśmy wielkim organizacjom. Zadowalaliśmy się niewielkim łupem i
żyliśmy nieźle... „ . . . . r ■ • :

— Ostatni napad mógł zakończyć się wpadką — powiedział Frankie i 
naturalnie miał rację. To był nasz pech, że akurat w momencie, kiedy 
wychodziliśmy z banku, przejeżdżało auto policyjne. Udało nam się dotrzeć do 
naszego samochodu i zaczęło się polowanie. Nasz stary Chevrolet był szybszy 
od auta gliniarzy. Strzelili za nami kilka razy, ale udało nam się ujść. 
Zostawiliśmy po drodze chevroleta, ukradliśmy cadillaca i pojechaliśmy do tego 
małego miasteczka, które nazywa się Madison Springs.

— To miasteczko podoba mi się — oświadczył Frankie. Chcę tu zostać. Tu 
możliwe będzie spokojne życie.

— Spokojne życie? , . ...
— Będziesz się śmiał, Lou, ale niedawno poznałem pewną dziewczynę. W

mieście jest do kupienia pralnia. Myślę, że moja część z ostatniego... hm... 
przedsięwzięcia wystarczy, aby kupić tę pralnię... . . . „

W szafie leżała teczka z 52 tysiącami dolarów. Połowa należała do Frankiego.
— Co masz na myśli, mówiąc pralnia?
__ Nic. Po prostu dotychczasowy właściciel nauczy mnie tego. On chce

przejść na emeryturę.
— Człowieku, ty oszalałeś! , ,
— Możliwe — oświadczył Frankie — nie musisz zostawać moim wspól­

nikiem. Natomiast ja muszę podpisać jutro umowę, ponieważ jest jeszcze kilku
chętnych do kupna. . , . ...... , .

Mieszkaliśmy w dwuosobowym pokoju w jedynym hotelu miejskim, rrankie 
zgasił nocną lampkę, odwrócił się do ściany i powiedział:

— Dobranoc, Lou... , , . .
Do diabła! Leżałem w ciemnościach i słuchałem głębokiego, spokojnego 

oddechu przyjaciela. O drugiej w nocy znalazłem wyjście. Wstałem i ubrałem 
się. Po ciemku napisałem na kartce krótkie wyjaśnienie dla Frankiego, wyjąłem 
teczkę z szafy, po cichutku otworzyłem drzwi i równie cicho zamknąłem je za 
sobą. Na ulicy wsiadłem do cadillaca i odjechałem. .

Zatrzymałem się dopiero przed bungalowem, w którym mieszkała moja 
siostra Sue. W Blacktown, 250 kilometrów na północ od Madison Springs. 
Chciałem zatrzymać się tam dwa tygodnie, aż ktoś kupi tę idiotyczną pralnię, a 
Frankie zapomni o tym pomyśle. Bez pieniędzy nie mógł przecież jej kupie.

— Lou — krzyknęła Sue i objęła mnie serdecznie — myślę, że dobrze ci się
powodzi. A może znów jesteś...? .

Sue i ja nigdy nie mieliśmy przed sobą tajemnic. Ona opowiadała mi o 
odrażających drabach, którzy tylko dlategó, że kupowali u niej w barze whisky, 
uważali, że mogą ją podszczypywać. Ja opowiadałem jej od czasu do czasu, jak 
zmieniają się warunki życia w różnych więzieniach...

__ Chciałbym odpocząć u ciebie ze dwa tygodnie — odparłem. Sue 
zrozumiała. Wtedy opowiedziałem jej o Frankiem i jego pomyśle z kupnem

P To nie jest jednak ładnie z twojej strony, Lou! — powiedziała.
— Co? To dlatego, że on ma głupie pomysły, ma się skonczyc nasze

wspaniałe partnerstwo? Bądź rozsądna, siostrzyczko, .
— Naturalnie — powiedziała Sue po namyśle — mozesz tu mieszkać, ale ja 

właśnie wyjeżdżam na urlop. Za dwie godziny spotykam się z przyjaciółką na 
lotnisku. Lodówka jest pusta, musisz więc kupić sobie coś do jedzenia. Ponadto 
uważaj, ponieważ ostatnio było tu kilka włamań. Radzę ci schować teczkę w
sejfie bankowym. ....................... .

—_Dobry pomysł! Zabiorę teczkę ze sobą, kiedy będę szedł po zakupy. , 
__Lepiej zostaw ją na razie w domu. Może wydać się podejrzane, ze ktoś

wynajmuje sejf w banku i wkłada tam wielką teczkę. Włóż tam na razie jakieś 
papiery. Podczas tych kilku godzin nikt się na pewno do domu me włamie^ 

Posłuchałem jej rady i życzyłem pięknego urlopu. Chciałem nawet od­
prowadzić ją na lotnisko, ale powiedziała, że to nie jest konieczne. Zapłaciłem 
więc tylko z góry taksówkarzowi.

Kiedy w kilka godzin później wracałem do domu z kilkoma papierowymi 
torbami, okazało się, że nie będę już potrzebował sejfu bankowego. Ktoś 
włamał się do mieszkania! Pieniądze, naturalnie, zniknęły...

Co miałem robić? Na karteczce dla Frankiego napisałem, ze spotkamy się za 
dwa tygodnie w pewnym motelu na wybrzeżu, naturalnie z teczką i pieniędzmi. 
A może myśleliście, że chciałem oszukać mego przyjaciela? Mieliście mnie za
tak nieuczciwego? ......................... ...

Myślę, że Frankie zrozumie. Wie, że chciałem dla mego jak najlepiej. Zresztą 
wkrótce znów będziemy mieli pieniądze. Jeszcze więcej niż dotychczas. 
Byliśmy przecież znakomitymi partnerami..,

Przęz dwa tygodnie żyłem spokojnie w mieszkaniu Sue, potem wyjechałem 
ukradzionym fordem zostawiając cadillaca gdzieś w lesie. Kiedy przyjechałem 
do motelu, nie zastałem Frankiego. Musiałem go jednak odszukać. Pojechałem 
więc wolno w stronę Madison Springs. Może Frankie powiedział właścicielowi 
pralni, gdzie można go odnaleźć?

Wysiadłem z porsche --zamieniłem na niego forda — i poszedłem do pralni, i 
któż stał tam w białym kitlu za ladą? Mój stary przyjaciel Frankie!

— Czekam na ciebie, Lou. Ściślej mówiąc; czekaliśmy na ciebie — z pokoju 
za sklepem wyszła Sue, na której twarzy odbijał się uśmiech szczęśliwej, świeżo 
poślubionej małżonki. Wtedy otworzyły mi się oczy: dziewczyna, o której mówił 
Frankie! Że też nie wpadłem na to, idiota! Sam go przecież jej przedstawiłem^na 
początku naszej znajomości, kiedy siedzieliśmy w barze, w którym Sue 
pracowała. I podczas naszej podróży przez siedemnaście stanów dziwiłem się 
zawsze, że na poczcie, w okienku poste-restante, czekają na Frankiego listy.

— Historia o włamaniach była zmyślona przeze mnie —powiedziała Sue. Na 
następnym rogu wysiadłam z taksówki i wróciłam do domu. Zrobiłam trochę 
bałaganu, żeby wyglądało na włamanie, zabrałam pieniądze i przyjechałam do 
Frankiego. Jego pomysł małego interesu w spokojnym miasteczku podobał mi

Się— Zrazu byłem straszliwie zły, Lou — powiedział Frankie. — Naprawdę! Ale 
wszystko dobrze się skończyło. Połowa z ostatniego przedsięwzięcia należy
nadal do ciebie... .................. ... , . . ... , .

Koniec dobry, to wszystko dobre? Może i ja kiedyś ustatkuję się. Kiedy tu 
wrócę. Potrwa to jeszcze jakiś czas, ponieważ bez Frankiego idzie mi zle. 
Zostałem schwytany przy następnym napadzie na bank. Kiedy wrócę i pomyślę 
o spokojnym życiu, mój siostrzeniec będzie miał pięć lat. Jest słodki. Frankie i 
Sue przyprowadzili go na ostatnie widzenie...

QI Telewizja
PROGRAM 1

7.40 Ekspres gospodarczy

8.00 Dzień dobry

9.00 Wiadomości poranne

9.10 Teleferie: Telelato (wakacyj­
ny mag. dla nastolatków)

9.40 Kino Teleferii: „Tajemniczy 
duch" — ode. 5 serialu NRD

10.00 „Pożegnanie" — ode. 1 no­
wego filmu obyczajowego CSRF z 
serii „Było nas sześcioro"

17.10 Program dnia 

17.15 Teleexpress

17.30 Raport

18.00 „Dynastia" — ode. 20 seria­
lu obyczajowego USA

18.45 10 minut

19.00 Kino Teleferii: „Smurfy"

19.30 Wiadomości

20.05 Kino muzyczne Kydryńskie­
go: „Chatka w niebie" — film fab. 
(musical) prod. USA z 1943 roku, reż. 
Vincente Minelli; wyk.: Eddie „Ro­
chester" Anderson, Lena Horn, Ethel 
Waters, Louis Armstrong, Duke El- 
lingtn i jego orkiestra i in.

21.50 Weekend w „Jedynce"

22.00 Tele-audio-video

22.20 Wiadomości wieczorne

22.35 „Dynastia" —powtórz, ode. 
20 serialu USA

23.20 Jutro w programie

PROGRAM 2

Telewizja śniadaniowa:

7.55 Panorama dnia
8.10 Dla dzieci: „Ulica Sezamko­

wa"
9.10 „Santa Barbara" — ode. 16 

serialu USA
10.00 CNN — Headline newc
10.15 Magazyn telewizji śniada­

niowej
15.00 Powitanie
15.40 Ekspres gospodarczy (po­

wtórz.)
16.00 Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie
16.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego
17.00 „Profesjonaliści" — ode. 4 

filmu fab. TVP z serii „Alternatywy 4", 
reż. Stanisław Bareja, grają: Stanis­
ława Celińska, Halina Kowalska, Ro­
man Wilhelmi, Janusz Gajos, Jap Ko- 
buszewski i inni

18.00 Program regionalny ze 
Szczecina

21.30 Panorama dnia
21.45 „Crime story" — ode. kry- 

min. serialu USA
22.35 „Alethei" — spotkanie z 

księdzem prof. Józefem Tischnerem
23.15 Komentarz dnia

Kultura Czarnych jest najważniejsza 
w filmie amerykańskim „Chatka w nie­
bie". Sam tytuł jest nazwą musicalu, 
którym na ekranach kinowych zade­
biutował (jako reżyser) ojciec Lizy Mi­
nelli — Vincente w 1943 roku. Role 
główne wykonują murzyńscy artyści, a 
wśród nich niezapomniany i legendar­
ny Louis Armstrong. Do tańca gra or­
kiestra Dukeia Ellingtona, a songi reli­
gijne wykonuje chór Halla Johnsona. 
Film przesiąknięty jest tematyką fantas­
tyczną. Nawiązuje do tego choćby sam 
tytuł obrazu...

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00,11.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

Komunikaty energetyczne i gazownict­
wa: 7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58,
6.28, 13.00, 21.00

0.07—3.45 Muzyka nocą 5.30—8.00 Sygnały 
dnia 8.15 Radio Biznes 9.00—11.57 Lato z radiem 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.31 Skrzypkowie z 
Podhala 13.30 Cudze chwalicie, swego nie znacie: 
16.10 Muzyka i aktualności 17.10 Nowości nie 
tylko z CD — aud. 18.05 Koncert dnia 19.30 Radio 
dzieciom 20.15 Koncert życzeń 21.05 Kronika 
sportowa 22.05 Na różnych instrumentach 22.15 
Muzyka Baroku 23.30 Ten stary, dobry jazz

PROGRAM II
Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 7.00, 9.00,14.00, 21.00, 0.55
Skrócony test stereo: 10.00, 18.00, 23.45
7.05 Poranna serenada 8.00 Gra „Varsovia ma­

nta" 8.20 Orkiestry, zespoły, soliści 9.05 Węgierski 
stary i nowy styl 10.00 Koncert z tematem 11.00 
Radio Kontakt 13.00 Z malowanej skrzyni 13.25 Z 
muzyką polską przez wieki 14.05 Apetyt na piose­
nkę 15.00 Album operowy Leontyny Price 16.30 
Dzieła, style epoki (CD) 18.00 Klub płytowy 19.30 
Letni Festiwal Muzyczny 21.10 Muzyka 22.00 
Blues session 23.00 Hortus musicus — hortus 

| electronicus 23.45 Czas na rock

PROGRAM III
Serwis Trójki: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00,

12.00, 15.00, 16.00,17.00, 18.00
6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Muzyko-

branie 11.10 Folk w pigułce 11.30 Mała antologia 
nagrań chopinowskich 12.05 W tonacji Trójki 
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Lato w filhar­
monii 15.12 Disco frisco 16.00—19.30 Zaprasza­
my do Trójki 19.30 Złote lata Paula Anki (3) — 
aud. 20.00 Między punkiem a funkiem 20.45 Trzy 
kwadranse jazzu 21.45 Lubię szum starej płyty 
22.15 H. Sienkiewicz „Ogniem i mieczem” 22.45 
Opera tygodnia 23.15 Zgryz od nowa — mag. 
23.50 B. Goetz „Królestwo bezprzestrzenne" (ste­
reo

PROGRAM IV
Wiadomości: 5.30, 6.00, 7.00, 8.00,12.00, 

15.43,19.20, 23.30
500—8.30 Poranek z Czwórką 9.35 Radio 

najmłodszych 10.30 Klasycy muzyki rockowej — 
aud. 12.35 W galerii muzyki 14.00 Radio Moskwa 
14.30 My i nasz świat — mag. dla młodych 
słuchaczy 16.50 Muzyka nastolatków 
17.40—19.30 Widnokrąg 19.35 Antologia radio­
wych nagrań: Skrzypkowie — Kaja Danczowska 
20.05 J. angielski 20.20 Piosenka literacka 
20.30—24.00 Wieczór muzyki i myśli

Koszalin
6.00—9.00 Studio Bałtyk, w tym m.in. 6.00,

7.00 8.00 — Wiadomości 8.30 J. angielski (8) 
9.00—12.30 Lato na gorąco, w tym m.in. 10.00 
Przegląd prasy 10.30 „Gwiazdy stadają w sierp­
niu" (10 ode. (>ow. w. Biengo) 11.00 Informacje 
dla turystów 12.00 Wiadomości 16.00 Przegląd 
aktualności 16.05 Rzeczpospolita samorządna — 
aud. D. Czerniawskiej 16.20 Muzyczny relaks 
16.40 Z Uzbekistanu do Indii — aud. J. Rudnik
17.00 Magazyn muzyczny W. Stachowskiego 
17.57 Program na jutro

TV i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programach!

Głos
Pomorza
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Płytki, 
parapety, 

schody lastriko
najtańsze

Zakład Prod. „IASTRIC” 
Koszalin, tel. 222-63.

G-9488

Producentów
Europalet

poszukuj emy

Słupsk, 
tel. 215-36 

w godz. 9—11.
G-9494

Wygodne, lekkie, tanie obuwie letnie z importu, 
koszulki bawełniane czarne

cfenj e hurtownikcm i handlowocmfimna

„CONTPOL” Sp. z o.o.
Przy większych zamówieniach zapewniamy dostawę.

V\locławtel. 60-51-07, (9-15), 
tlx 712491 OGP,fax616711.

■ K-100/B-0

^Likwidator Przedsiębiorstwa Wytwórczo-Handłowego 
„Pomotex” Spółka z o.o. w Szczecinku 

ZAWIADAMIA
o rozpoczęciu likwidacji Spółki z dniem 30 czerwca 1990 roku.
Wzv\iązkuzpovvyższymv\zyvvasię\Afizystkichvvierzycieli likwidowanej 
Spółki do zgłaszania swoich roszczeń w terminie 6 miesięcy od daty 
ukazania się ogłoszenia.

Likwidator „Pomotex"
K-2380-0

^ Przedsiębiorstwo
Przemysłu Betonów 

77-330 Czarne
oferuje

do natychmiastowej sprzedaży 
najtańsze w kraju wyroby 

betonowe:
■ krawężnik drogowy 

■ pustak alfa 
■ pustak 1/2 alfa 

■ płyty drogowe jomb „C"
■ płyty drogowe jomb „B"

■ płyty drogowe 12 x 1250 x 3000 
■ płyty DKZ

■ płyty typ Żerań - rozmiary wg normy 
■ bloczki fundamentowe 

■ okładzina górnicza
Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia 
Zbytu tel. 111 telx 532385

K-2692JJX

Zakład Wykonawstwa 
Sieci Elektrycznych

w Słupsku, ul. Grunwaldzka 14
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż nw. samochodów:
■ samochód mercedes-unimog, rok prod. 1980, SLA 415E,

— 8.208.000 zł
■ samochód osobowy wołga, rok prod. 1975, SLA 277D,

— 11.000.000 zł
■ samochód ciężarowy robur LD 2202, rok prod. 1985, SLA 744G 

-- 12.800.000 zł
■ samochód ciężarowy robur LD 2202, rok prod. 1985, SLA 743G

— 14.000.000 zł
■ samochód dźwig star 25 ŻS-27M1, rok prod. 1969, SLA 266H

— 7.000.000 zł
■ samochód star A-266, rok prod. 1981, SLA828B —17.500.000zł 
Przetarg odbędzie się 10 VIII1990 r. o godz. 10 w Bazie Transportowej 
przy ul. Rybackiej 4A.
Samochody można oglądać w przeddzień przetargu.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium w wysoko­
ści 10 proc. ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa, najpóźniej w 
dniu przetargu do godz. 9.
Zastrzegamy sobie prawo wycofania pojazdów z przetargu bez podania 
przyczyn.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, 11 przetarg odbędzie się w 
tym samym dniu. k 2713

w--------------------:----------------------------------------------------------——1—

Zakład Transportu Samochodowego Tj
OSM Stupsk z siedzibą w Kobylnicy

ul. Prof. Poznańskiego

ogłasza

PRZETARG IMIĘ OGRANICZONY
na sprzedaż nw. pojazdów
• nysa towos, nr rej. SLA 328H, rok prod. 1978, cena wywoławcza

4.200.000 zł
• żuk blaszak, nr rej. SLA 702E, rok prod. 1983, cena wywoławcza

4.700.000 zł
• fiat 125p combi, nr rej. SLA158H, rok prod. 1986, cena wywoław­

cza 1.120.000 zł
• fiat 125p 1500, nr rej. SLA 209H, rok prod. 1986, cena wywoławcza

1.220.000 zł
Ponadto posiadamy do sprzedaży w cenie 3,4 min zł za szt. NOWE 
skrzynie ładunkowe wraz z siłownikami do przyczep D 55 (6-tonowe 
wywrotki).
Przetarg odbędzie się 31 VII 1990 r. o godz. 10 w Zakładzie 
Transportu OSM w Kobylnicy, ul. Prof. Poznańskiego.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do 
kasy Spółdzielni do 30 VII 1990 r.
Samochody do obejrzenia w przeddzień przetargu w godz. 8—14.
Pojazdy są sprawne technicznie.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, ll‘ przetarg odbędzie się w tym 
samym dniu o godz. 12.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn lub 
wycofania z przetargu poszczególnych pojazdów.

G-9489

r Burmistrz Miasta i Gminy Darłowo
zwraca się z prośbą do obywateli oraz zarejestrowanych 
stowarzyszeń, organizacji, związków zawodowych o zgłasza­
nie kandydatów na ławników ludowych do sądów powszech­
nych i na członków kolegiów do spraw wykroczeń.

Zgłoszenie kandydatów przez obywateli musi być podpisane przez co 
najmniej 25 osób mających czynne prawo wyborcze stale zamiesz­
kujących na terenie miasta i gminy.

Szczegółowych informacji dotyczących zarówno warunków jakie po­
winni spełniać kandydaci jak i tryb ich zgłaszania zamieszczone są w 
Rzeczypospolitej nr 163 z 16 lipca 1990 r.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Rady Miasta i Gminy w Darłowie 
plac Kościuszki 9,tel. 21 -95 lub 22-23, wew. 213, w terminie do 
31 lipca 1990 r. K-2719

........... .■—■■u - ------- ------------------- ----------
Państwowe Przedsiębiorstwo Nasienne „CN” ^

w Kołobrzegu, przy ul. Jasnej 25

POSIADA PAWILON HANDLOWY
do wspólnego zagospodarowania

kia. Bliższe informacje w przedsiębiorstwie.
K—2682

*

Rada Pracownicza 
Państwowego Gospodarstwa 

Rolnego
w Gościnie Dworze
OGŁASZA KONKURS

na stanowisko dyrektora przedsiębiorstwa
Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:
• wykształcenie wyższe o kierunku rolniczym
• staż pracy minimum 10 lat w tym 5 lat na stanowisku kierowniczym 
O wiek do 45 lat
O dobry stan zdrowia
Oferty składane przez Kandydatów powinny zawierać
• kwestionariusz osobowy
• życiorys ^
• odpis dyplomu
• świadectwo zdrowia
• opinie z poprzedniego miejsca pracy
Oferty należy dostarczyć osobiście lub przesłać w terminie 20 
dni od ukazania się ogłoszenia pod adresem: Państwowe Gos­
podarstwo Rolne w Gościnie Dworze, 78-120 Gościno.
O terminie i miejscu konkursu kandydaci zostaną powiadomieni 
indywidualnie.
Dodatkowe informacje można uzyskać pod nr tel. 125-11.

. ____ ________ _________________________________________________ tć-O/lgR

Wyższa Szkoła Inżynierska
w Koszalinie 

zawiadamia
o dodatkowej rekrutacji na I rok studiów dziennych na kierunek 
mechanika oraz naborze na studia zaoczne na kierunki mechani­

ka, wychowanie techniczne i budownictwo.
Egzaminy wstępne z matematyki, fizyki i języka obcego odbędą się w 
dniach 4—8 września 1990 r.
Termin składania dokumentów upływa z dniem 15 sierpnia 1990 r. 

Bliższych informacji udziela Sekcją Nauczania 
tel. 278-81 (wew. 213).

_____________________________________________________ K-2715

***************************

m

PTTK zaprasza

na wycieczki autokarowe do ZSRR
na trasie OGRODNIKI — GRODNO — MIŃSK 

w terminach: 12—16 IX 1990 r.
10—14 X 1990 r.

pełne świadczenia, cena 380.000 zł 
Bliższe informacje i sprzedaż:

— Darłowo, ul. Zielona 3A, tel. 30—51 
— Kołobrzeg, Baszta Prochowa, tel. 223-11 
— Koszalin, ul. Świerczewskiego 4, tel. 226-52 
— Szczecinek, ul. Boh. Warszawy 3, tel. 423-85

**
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* *
K-2712

1

OGŁOSZENIA
DROBNE

ffiv

SPRZEDAŻ
FOTOGRAFICZNY cannon T-50, volvo 

340 DL (1987) Kołobrzeg tel. 228-18.
G-9502

FIATA
235-51.

126p (1984) Kołobrzeg, tel. 
G-9491

POLONEZA
214-85.

(1985). Kołobrzeg, tel. 
G-9492

POLONEZA (1985) Słupsk, 39-615. 
___________________________ G-9493-0

DACIĘ 1300 sprzedam. Kołobrzeg, tel. 
231-17.____________ ________ G-9494-0

MERCEDESA 240 TD combi, rok prod. 
1978. Słupsk, 36-210, do osiemnastej. 
_____________________________G-9495

NOWY dom w stanie zamkniętym o pow. 
209 m kw. z działką 6 arową sprzedam. 
Wiadomość, Darłowo Chopina 8, tel. grze­
cznościowy 22-69, wieczorem. 
___________________________ G-9229-0

DOM, budynki gospodarcze. Ustka, tel. 
145-232 lub 14-64-32, po dwudziestej. 
_____________________________ G-9496

MIESZKANIE 3 pokoje w Człuchowie. 
Człuchów, Sikorskiego 8/19. G-9497

MIESZKANIE 100 m kw. (4 pokoje), 
parkiet, ogrzewanie gazowe, telefon sprze­
dam. Koszalin, 226-73. G-9498

GARAŻ. Słupsk, tel. 33-856. G-9499
VIDEOKAMERĘ Panasonic. Koszalin, 

tel. 303-75.   G-9500
ATARI 130 XW i stację dysków. Kosza- 

lin, tel. 329-84.________________ G-9501
AUTOMATY pralnicze „Wiatka" — 

1.780.000 zł/szt. sklep „Tarys", Koszalin, 
ul. Zwycięstwa 159A. G-9419-0

ANTENY satelitarne zachodnioniemiec- 
kiej firmy WISI (odbiór programów z sateli­
ty Astra 1A, 1B — serwis, gwarancja 1,5 
roku). Słupsk, 231-81._________ G-9503

SIATKĘ ogrodzeniową tanio sprzedam. 
Lębork, tel. 61-14-30, G-9504

WÓZEK głęboki sprzedam. 
216-86.

Kołobrzeg,
G-9505

PUDELKI srebrne sprzedam. Słupsk, tel. 
293-96. G-9506

małe mieszkanie w Słupsku. Słupsk, Wes­
terplatte 19/11, w godz. 17-18. G-9510 

SIERADZ — trzypokojowe spółdzielcze 
zamienię na podobne w Koszalinie, ul. 
Drzymały 7 m. 1. G-9511

LOKALE

POSIADAM pomieszczenie (24 * 9 
wys. 4,5) 3 km od Kołobrzegu —wydzier­
żawię. Korzystno 37. Marek Pacewicz.
____________________________Gp-9512

MIESZKANIE w Kołobrzegu, 55 m kw. 
do wynajęcia. Oferty pisemne z ceną Ko- 
szalin, Biuro Ogłoszeń._________ G-9481

WYNAJMIEMY 2 pokoje na biura przy 
ul. Szczecińskiej 2. Słupsk, tel. 314-29.
_____________________________ G-9513

DO Wynajęćia óomidśźcźeiiis na działal­
ność handlową lub inną. Sprzedam patel­
nię elektryczną. Koszalin, Moniuszki 4A. 
_____________________________ G-9514

WYNAJMĘ garaż. Kołobrzeg 257-20.
G-9515

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne za­
trudni cieśli, murarzy—tynkarzy, posadzka­
rzy, montażystów zbrojarzy w Warszawie i 
Pruszkowie. Zapewniamy zakwaterowa­
nie, za dobrą pracę atrakcyjne zarobki. 
Warszawa, tel. 36-14-92. K-2638-0

STAŁA, dobrze płatna praca na steb- 
nówkach czeka w Szczecinku na wydajne 
szwaczki. Oferty pisemne, Koszalin, Biuro 
Ogłoszeń. G-9145-0

ZATRUDNIĘ
349-63.

dekarzy. Koszalin, tel. 
G-9518

MŁODEMU energicznemu z samocho­
dem dam pracę akwizycyjną w woj. zamie­
szkania. Oferty: Warszawa 42, skr. 99. 
___________________________ K-96/B-0

ZATRUDNIĘ ślusarzy, spawaczy elekt­
rycznych (praktyka) Zakład Ślusarsko-Ko­
tlarski, Piotr Grabowski, Korzybie 5A.

G-9521

KUPNO

MONETY, znaczki, banknoty. Antykwa­
riat Warszawa, Emilii Plater 25, 29-51 -11.

G-9322-0

USŁUGI

SZWEDZKI
39-726.

tłumaczenia, Słupsk, tel.
G-9076-0

KOMPUTER
307-87.

AT, XT kupię. Słupsk,
G-9507

MONTAŻ anten satelitarnych dekodery. 
Koszalin, tel. 343-85. Lange. G-8194-0 

INSTALATORSTWO elektryczne. Wies­
ław Widuliński Bukówka 27 koło Słupska.

G-9516

STASZÓW M-3 nowe 47 m kw. c.o., 
ciepła woda, telefon, na równorzędne w 
Stupsku. Słupsk, tel. 224-40. G-9508

KOSZALIN mieszkanie jednopokojowe 
(35 m kw.) zamienię na dwu- lub trzy­
pokojowe w nowym lub starym budownic­
twie, tel. 533-45. G-9509

KWIDZYN — domek jednorodzinny 
kwaterunkowy, ogród, możliwość hodo­
wli, działalności rzemieślniczej zamienię na

1 fW'Społem" Spółdzielnia 

Handlowo-Produkcyjna (w likwidacji)
w Słupsku, uh Tuwima 3, tel. 228-42, 271-51 

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
■ budynku składowo-magazynowego o pow. 914 m kw. oraz działki 

budowlanej o pow. 3.950 m kw. w Sławnie, ul. Świerczewskiego 45 
— cena wywoławcza 1 mld zł
Przetarg odbędzie się w Sławnie 13 VIII 1990 r. o godz. 10.

■ wyposażenie budynku biurowego w Słupsku, ul. Tuwima 3 w dniach 
6—10 VIII 1990 r. w godzinach 10—14.

II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż:
H'żukA-16B, rok prod.
■ robur LD-300
■ star A-29
■ star F-28-500 
Ol star F-28-500 
BI przyczepa D-47 A
■ przyczepa D-50
■ robur LD-3001 
m star F-28-500
■ star 34-200
■ żuraw—dźwig ZS-4A „
Przetarg odbędzie się w siedzibie garażowania pojazdów w Słupsku, ul. 
Kaszubska 18, w dniu 10 VIII 1990 r. o godz. 10.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej liii przetargu należy 
wpłacić do kasy spółdzielni ul. Tuwina 3 w Słupsku, najpóźniej dogodź. 
9. w dniu przetargu.
Zastrzega się wycofanie pojazdu oraz unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn.

K-2700

1983, cena wywoławcza 2 min zł
1981, „ 18 min zł
1983, „ 10 min zł
1984, „ 18 min zł
1983, „ 21 min zł
1979, „ 2 min zł
1973, „ 5 min zł
1986, „ 16 min zł
1984, „ 25 min zł
1981, „ 30 min zł
1980, „ 25 min zł

DWÓCH pracowników budowlanych 
podejmie różną pracę za granicą. Sianów, 
tel. 185-722.__________________G-9517

^ „POMERANIA" >
sp. z o. o.
Koszalin

ul. Hibnera 79, tel. 308-75

OFERUJE
do sprzedaży 

ośrodkom wczasowym 
i kolonijnym tani i duży 

wybór konserw mięsnych 
Odbiór bezpośrednio w skle­
pie „Comber" przy ul. Włady­
sława IV 23

w godz. 10—18. 
Zapraszamy

G—9487

L_________________A

RÓŻNE

CARTRANS regularna linia autokarowa 
z Koszalina do Köln, Stuttgartu, Hamburga. 
Koszalin, tel. 540-10, 325-51. Słupsk 
247-13, Kołobrzeg 271-95, Szczecinek 
440-12, Lębork 624-167, Połczyn Zdrój 
620-15.____________________ G-8645-0

AUTOBUS Hanower, Hamburg, Bre­
men. Gdańsk 72-27-41, 72-42-59.
___________________________ G-8534-0

HURTOWNIA ubiorów sportowych 
„LUXPOL" --zaprasza od poniedziałku do 
piątku w godz. 9—15. Koszalin, ul. Gło- 
wackiego 5 (hala KOSiR). G-9377-0

PANI 40 lat, syn 16 pozna kawalera lub 
wdowca. Kołobrzeg, Ratuszowa 1. 
_____________________________G-9516

SZKOŁA Podstawowa nr 10 w Koszali­
nie zgłasza zgubienie legitymacji szkolnej 
Stanisława Nikiel. G-9520

Spółdzielnia 
Inwalidów

„Przymorze”
w Sławnie

ZATRUDNI 

głównego 
księgowego

K-2691-0

Zakład Produkcji ^ 
Obuwia „PANAVI"

w Wilkowie 

ZATRUDNI
na korzystnych warun­
kach pracowników przy 

produkcji obuwia od 
20 sierpnia 1990 roku

Oferty należy składać do Spół­
dzielni Rzemieślniczej „Lewi- 
no” w Lęborku, pl. Pokoju 6, 
we wtorki, środy i czwartki 

w godz. 9—13.
G-9486-0

Wyrazy serdecznego 
współczucia 

KOLEDZE

Janowi Cąkale
i

z powodu śmierci MATKI 

składają

GRONO KOLEŻANEK 
i KOLEGÓW ZRZESZONYCH 

w SPÓŁDZIELNI 
RZEMIEŚLNICZEJ „AMBER"

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Pani Wójt 
Gminy Silnowo

Teresie Knopik
z powodu śmierci MATKI 

składają

ZARZĄD GMINY, RADA 
PRACOWNICZA ORAZ 

PRACOWNICY 
URZĘDU GMINY 

w SI LNOWI E


